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Kraków 21 lutego.
Niedawno w jednym z najpowa­

żniejszych dzienników rossyjskich 
(w Gołosie) był zamieszczony dosyć 
obszerny artykuł traktujący o poło­
żeniu Słowian zachodnich.

Artykuł ten jest podniesieniem 
nanowo zapomnianej już od nieja- 
kiegoś czasu nawet w prasie rossyj- 
skićj teorji panslawizmu, z całą o- 
twartością i dlatego zwrócił powsze­
chną uwagę prasy europejskiej, a 
głównie niemieckiej. Autor artykułu
0 Słowianach zachodnich, po przy­
toczeniu danych, dotyczących sto­
sunków narodowych i wyznanio­
wych, przychodzi do ich obecnego 
położenia politycznego pod trzema 
rządam i: austrjackim, pruskim i ros- 
syjskim. Położenie to, ma się rozu­
mieć, jest najopłakańszem. W szę­
dzie widać nieporadność, brak je ­
dności, zgody, głębokiego poczucia 
plemiennego, ba, nawet narodowe­
go. Słowianie zachodni wszędzie 
widzą złe poza sobą, szukają nie­
przyjaciół gdzieś daleko, zwalają 
wszystko na Niemców lub Magya- 
rów, podczas, gdy złe kryje się w 
nich samych. Szczególnićj na każ­
dym kroku daje się spostrzegać 
brak zmysłu politycznego, tej isto­
tnej plagi wszystkich prawie Sło­
wian zachodnich. Nieporadność ta 
jest rezultatem fałszywego zapatry­
wania na rzeczy, a tern samem i 
fałszywej polityki, jeżeli tylko o po­
lityce słowiańskiej może być mowa. 
Tam , gdzieby należało szukać pra­
wdziwych przyjaciół, Słowianie za­
chodni widzą wrogów, a we wro­
gach swych naturalnych gotowi u- 
patrywać przyjaciół.

Polacy np. nad każdą rzeką ro­
nili łzy rzewne nad losem ojczyzny, j
1 kołatali do współczucia całej Eu- ; 
ropy, upatrując w Rossjanach swych ■ 
najzaciętszych wrogów, kiedy ich; 
istotnym wrogiem była i jest Euro- J  
pa zachodnia, igrająca lekkomyślnie 
ich uczuciem narodowem i przywią- * 
zaniem do dawnych tradycji. T o ż : 
samo można powiedzieć o Czechach. 
Niedawno jeszcze ich historyk Pa- 
lacki, okazał się nieprzyjacielem pra­
wdziwej „jedności słowiańskiej," 
twierdząc, że Austrję będzie można 
z czasem przekształcić w państwo ’ 
federacyjne słowiańskie pod berłem 
dynastji habsburgskiej. Wychodząc 
z tej zasady, twierdzi dalej autor 
artykułu o zachodnich Słowianach: 
Palacki powstaje przeciwko wszel- 
kićj unifikacji Słowian, „chociażby 
tylko przez przyjęcie wspólnego ję ­
zyka piśmiennego i literackiego/4 
Tem zapatrywaniem dowiódł P a ­
lacki, „że posiada krótką pamięć i 
mało przezorności politycznej." — 
Czyż to nie Austrja była przyczy­

ną wszelkich nieszczęść Słowiań­
szczyzny zachodnićj i doprowadziła 
ją  do tego opłakanego stanu, w ja ­
kim się obecnie znajduje? Austrja 
zawsze poświęcała Słowian, chociaż 
ci nieraz ją, zwłaszcza w r. 1848 ra­
towali od widocznćj zguby. Po peł­
nych słodkiej nadziei chwilach, zwy­
kle następowało rozczarowanie i 
zbyt gorzkie zawody.

Tak było po roku 1848, tak jest 
obecnie.

Piękne iluzje powstałe po roku 
1866 znikły jako sen, dodając tro­
chę więcej goryczy do pełnego już 
i tak kielicha. Czyż po tem wszy- 
stkiem łudzić się jeszcze nadzieją 
wytworzenia federacji słowiańskiej 
w granicach Austrji — nie znaczy: 
niczego się nie nauczyć z doświad­
czenia przeszłości. — Nie Słowia­
nom przecie myśleć o wytworzeniu 
federacji o własnych siłach w gra­
nicach Austrji. Ich dzielą różnice 
narodowe, czyli właściwie mówiąc, 
językowe, wyznaniowe i niejedna­
kowy stopień wykształcenia, a co 
najważniejsza, brak zmysłu polity­
cznego.

W Przedlitawji 12 miljonów Sło­
wian pozwala się teroryzowaó 7 mi- 
ljonom Niemców, a w Zalitawji 5 
miljonów Magyarów trzyma w za­
leżności resztę ludności, wyłącznie 
prawie słowiańskiej. Toż samo mo­
żna powiedzieć o położeniu ich w 
poszczególnych prowincjach, Gdzie 
są w większości, tam rząd pomaga 
ich nieprzyjaciołom do wytworzenia 
większości politycznej, a mniejszość 
słowiańska nawet marzyć nie może 
o równouprawnieniu politycznem.

Zresztą tam, gdzie żadne usiłowa­
nia rządu na nieby się nie zdały, 
tam sami Słowianie przychodzą w 
pomoc swym wrogom. Tak Galicja 
rozpada się na dwa wrogie (?) so­
bie obozy, a Szlązk austrjacki ró­
wnież na czeską i polską narodo­
wość. Zresztą na gruncie socjalnym 
Słowianie nie doszli do tej doj­
rzałości, jak Niemcy. Nigdzie jeszcze 
me wytworzyli Słowianie zachodni 
klasy średniej.

Szlachta u wszystkich tych Sło­
wian prawie zupełnie wynarodowiła 
się, z wyjątkiem polskiej i małej 
cząstki czeskiej, a w masie ludowej 
jeszcze się nie obudziło poczucie 
narodowe. Z takiemi siłami, mnie­
ma GołoSi Słowianie zachodni nie 
są w stanie przetworzyć Austrji w 
państwo federacyjno-słowiańskie. —- 
„Austrja silna musi się wyrzec wol­
ności, a Austrja wolna rozpadnie 
się na części." Słowianie powinni 
przygotować się na tę stanowczą 
chwilę, aby nie wpaść w gorsze je­
szcze ręce. W  skutek swej niepora­
dności, stanęli oni nad brzegiem 
przepaści, która przed nimi coraz

GAWĘDY
przez

Berllcza Sasa.

(Ciąg dalszy.)

Po kilkodniow ej m alignie, E a f t e r o w  
mocno osłabiony odzyskał w prawdzie przy­
tom ność, lecz się jeszcze nie opam iętał 
zupełnie. S p r a w n i k ,  s t r a p c z y  i h o -  
r o d n i c z y ,  trzej najgłów niejsi m anda- 
rynow ie L id y  i w rów nym  stopniu zain­
teresow ani tą  spraw ą, chcieli wnet p rzy ­
stąpić do indagacji cho reg o ; ale w r a c a  
u j e z d n y j ,  po naszem u lekarz pow ia­
tow y, oparł się tem u , dając za przyczy­
nę cerebralną niem oc pacjen ta  i niebez­
pieczeństwo recydyw y. Chcąc niechcąc 
musiano uzbroić się w cierpliwość.

Tym czasem  dobra m atka m oja nale­
gała  na  m n ie , żebym  koniecznie w yje­
ch a ł z Lidy.

— Jed ź  drogi O lesiu— mówiła ze łz a ­
m i—  jedź, zaklinam ... dokąd chcesz, b y ­
łeś tu nie był. T ruchleję o ciebie!

— I  ja m atko moja truchlałbym  o cie­
bie, żebym  cię bez obrony zostawił.

T ak  jój opow iadałem , a m atka tu ląc 
mnie do serca, m ówiła na to:

— D ziękuję ci synu że kochasz starą 
m atkę tw oją i dbasz o nią troskliw ie — 
lecz pomyśl sam , ja k ą  m ógłbyś dać mi 
obronę od ludzi m ających siłę za sobą?  
Ich  wielu a tyś jeden— i sam byś zginął 
i mnie nie obronił.

—  L ecz broniłbym  przynajm niój, a to 
mój obowiązek.

N a tych naleganiach m a tk i, k tóre  je ­
dnak oporu mego przezw yciężyć nie p o ­
trafiły, zeszło dni kilka. Niespostrzegliś- 
my się ja k  ten czas rączo przeleciał. 
K iedyśm y uchwalili nakoniec na familij- 
nój naradzie, sprzedać doraek nasz i w y­
jech ać  z Lidy na  zaw sze, w M ińskie lub 
K ijowskie (gdzie mieliśmy kilku krew nych 
nie bogatych, ale poczciw ych), było już 
za późno. Śród nocy wpadli policjanci, 
p irwali mnie i zaprowadzili do więzie­
nia.

Nie będę opisywał panu bolesnćj sce­
ny, ja k ą  ten ak t przem ocy wywołał. G dy­
by lwica broniąca dziecko swoje, rzucała 
się m atka m o ja , gdy łzy i błagania nie 
p o m o g ły , na shirow co mnie z sobą u- 
prow adzali, w ytężając nadarem nie wątłe 
siły  w rozpaczliwem  pasowaniu się z po­
słańcam i gw ałtu i przem ocy. W  końcu 
padła bez zmysłów w objęcia córki, mę- 
źniejszój bo m łodszó j, lecz niemniój bo- 
lejącój. Ach ! panie ! ciężka to była  dla 
mnie chw ila ! N iezam ierzchły dotąd w pa­
mięci serca jaskrawe barw y tego obrazu

szerzej będzie się otwierać, jeżeli 
w porę nie zdołają upamiętaó się. 
Potrzeba silnój ręki, aby ich rato­
wała od widocznej zguby. „Rossja- 
nie, w głębokiem poczuciu swego 
zadania w Słowiańszczyznie, nie 
mogą dłużej pozostać obojętnymi 
widzami tego smutnego widowiska. 
Na nas leży obowiązek wystąpienia 
w roli wybawców, chociażby pomi­
mo woli Słowian zachodnich!“ : 

Tyleśmy razy w tej sprawie za­
bierali głos, że nie potrzebujemy od­
powiadać na argumenta Gołosu; po­
lecamy tylko artykuł jego uwadze 
centralistÓw wiedeńskich, którzy dzi­
siaj ostateczne robią wysilenia, aby 
argumentom Gołosu nadać pozór 
słuszności i takowe usprawiedliwić.

W iadomości polityczne 
1

Lw ów  19 lutego.
C. [ J u b i l e u s z  K o p e r n i k ó w y j . — 

Z godnością [i powagą ja k  przystało na 
stolicę k r a ju , święciliśmy dziś cztereeh- 
setletnią rocznicę urodzintego, k tóry  potęgą 
myśli stał się w łasnością całój ludzkości. 
N ietylko wszechnica i akadem ja techni­
czna ale także prawie wszystkie stow a­
rzyszenia nasze obchodziły dzień ten u- 
roczyścia Po nabożeństwie odprawionem 
w katedrze przez b iskupa W ierzchlajskie- 
g o , na którem  byli obecnym i rep rezen­
tanci w ydziału rady m iejsk ió j, starostwa 
i nam iestn ictw a, a k tóre  przeciągło się 
prawie do południa, zebrała się młodzież 
akadem icka z profesoram i swemi na czele 
w sali ratuszowój. U roczystość rozpoczął 
dr. M ałecki zwięzłą przem ow ą, w którój, 
streścił dość d< kładnie życiorys K operni 
k a , poczem m iał profesor Zbroźek bar­
dzo piękny i z wielką znajom ością rz e ­
czy napisany odczyt o stanie um iejętno­
ści astrouom ji przed epoką Kopernikową. 
Obznajom iw szy słuchaczy w sposób na­
der przystępny i jasny  o treści d z ie ła : 
„D e revolutionibus orbium  coe!estium“ 
zakończył prelegent odczyt swój bardzo 
trafnym  wywodem prawdziwości systemu 
K opernikow skiego, w skazując między in- 
nemi na dzieła późniejszych astronomów, 
tudzież na wiele nowych i najnowszych 
odkryć , k tóre  system  ów bezwarunkowo 
potw ierdzają.

W ygłoszeniem  ody łacińskićj pióra 
W róbla na eześó K opernika, tudzież wier­
szu okolicznościowego podobno przez p. 
Bełzę nap isanego , zakończono uroczy­
stość. Praw ie równocześnie i równie u ro ­
czyście obchodziło stow arzyszenie „Gwia 
zda14 dzień dzisiejszy. Po zagajeniu m o­
wą okolicznościową, od serca w ygłoszo­
ną przez prezesa stow arzyszenia p. Da- 
rowskiego zaproszono na m ównicę pro­
fesora Żulińskiego do wyłożenia słucha 
czom system u K opernikow skiego. P. Źu- 
liński wyw iązał się z tego zadania b ar­
dzo św ietn ie, za co mu też obecni bu- 
cznemi podziękow ali oklaskam i. Równia 
świetnem było przem ówienie p. Romano- 
wicza. Ze zw ykłą sobie werwą i dosa- 
dnością a zarazem  w sposób bardzo przy 
stępny um iał on w ykazać ścisłą harmo- 
nję panującą w systemie słonecznym  i 
wziąć bardzo zręcznie ztąd  asu m p t, do 
w ezw ania, jaby i w społeczeństw ie na-

szem dziś jeszcze ro z ta rg an em , przyszło 
raz przecie do harm onji i zgody. D r. F e ­
liks S trzelecki w ygłosił następnie wiersz 
na cześć K o p ern ik a , p. B ełza zaś stoso­
wną, pełną poetycznych zwrotów mowę, 
poczem w iększa część członków  stow a­
rzyszenia udała się do kościo ła pokar- 
melickiego, gdzie znowu ksiądz Marcin 
C zerw ieński, którego tu  drugim  Skargą 
zowią, kazał na cześć K opernika. Żałuję 
m ocno , że nie słyszałem  tego k a z a n ia , 
gdyż jak mnie zapew niano, było to a r ­
cydzieło krasom ów stw a, jedna z najśw ie­
tniejszych mów, jakie kiedykolw iek w j ę ­
zyku polskim  wygłoszono, dla tego rad- 
bym choć z tój mowy podać wam bodaj 
k ilka ustępów , lecz darm o , chcąc dziś 
szczegółowo ze wszystkiego zdawać sp ra­
w ę, m usiałbym  się chyba p o tro ić , aby 
być w szędzie , słyszeć wszystko i spisać 
to, co się widziało. O graniczyłem  się też 
ja k  widzicie tylko na krótkiem  spraw o­
zdaniu, a spodziewam się, że ono na ra ­
zie dla czytelników  w ystarczy. W ieczo­
rem  całe miasto zajaśniało tysiącem  lamp, 
piram id ogniow ych, poustaw ianych w o- 
knach transparentów  i t .  p . ,  m agistrat, 
w szystkie urzędy, nam iestnictwo, wydział 
krajow y, zgoła wszyscy oświetlili, z wy­
jątk iem  zgadnijcie kogo? oto ruskiego d o ­
mu narodowego.

Do godziny ósmćj dom narodny był 
jeszcze zupełnie ciemny, snać panow ie o- 
wego domu nie uznają i nie chcą usza­
nować potęgi wiedzy w człowieku, k tóry  
przypadkiem  urodził się Polakiem ! B ie­
dny K o p e rn ik ! gotów się w grobie p rze­
w rócić, ja k  się dowie jakiego m u figla 
panowie inteligencja z dom u narodowego 
w ypłatała. Może być zresztą, że się pa 
nowie kryłoszanie nam yślą jeszcze, a nie­
chcąc się dać zaw stydzić przez tandeeia- 
rzy żydowskich, z k tórych każdy w oknie 
bodaj szabasów kę postaw ił, oświetlą nam 
przynajm niój swoje kasyno?

Wiedeń. Co w artą je s t tajem lica o sła­
niająca obrady klubu  polskiego i ile po ­
żyteczną jest spraw ie, dowodzi tego na­
stępujący fakt. Tageblatt zam ieszczał za­
wsze szczegółowe spraw ozdania z posie­
dzeń klubu polskiego. O statnie spraw o­
zdanie podająco szczegóły przem ówień 
Zyblikiew icza i innych członków  klubu, 
były  w najwyższym  stopniu ubliźającem i 
szczególnićj dla k ilku  członków  z t. z. 
w iększości. W idocznem  tu b y ło , iż Ta  
geblatt s ta ł się przedm iotem  mistyfikacji 
jak iegoś delegata z mniejszości. Ponieważ 
zaś chodziło tu o skurę tego właśnie 
stronnictw a w naszój delegacji, k tóre  bądź 
co bądź chce koniecznie paktow ać z rzą ­
dem i een tra lis tam i; przeto Tageblatt nie 
chcąc służyć za narzędzie n ieprzyjacio­
łom  centralizm u, w idział się zmuszonym 
odwołać podane przez siebie szczegóły. 
Oto co pisze :

„O obradach klubu w ostatnich dniach 
odbytych, doszły do wiadomości publicz- 
nój szczegó ły , niezgodne z faktyeznem  
stanem  rzeczy. P rzy  tajem nicy, ja k a  n a ­
turalnie osłania te obrady, nie m a podo­
bieństw a, aby do wiadomości powszechnój 
dochodziły zupełnie dokładne szczegóły 
o przebiegu narad . M ianowicie doniesie­
nie naszego dziennika o ostatniem  posie­
dzeniu klubu p o lsk iego , zaw ierały cały 
szereg wiadom ości z praw dą niezgodnych. 
Stw ierdzam y najprzód, że przypisane po­
słowi F irlejow i w yrażenia, wcale nie zo ­
stały  w ypow iedziane, a naw et tendencja 
uwag, jak ie  pom ieniony poseł czynił, nie 
by ła  taką, ja k ą  wy . zytaćby można z wy­
razów  mu przypisanych. W szystko w tym

miłości m acierzyńsk ió j! tego obrazu m a­
cierzyńskiej rozpaczy i ż a ło b y ! W idzę 
jeszcze m atkę tro ją , słyszę jój płacz, wo­
łania, jęk i! Słyszę tak  żyw o, wyraźnie, 
ja k b y  się teraz, tu , przedem ną rozlegały! 
Sześć lat m inęło już od tój chwili, a w ra­
żenie jakiegom  w tedy do zn a ł, pozostało 
dotąd te sa m e — rz e k łb y ś , że ty lko co 
duszą p rze trzęs ło , ty lko  co się nadem ną 
rozgrzm iało !

Nie będę się rozw lekał nad szczegóła­
mi aresztu mojego. W iadom e panu za ­
pewne , (bo któż nie wie tego ?) brutal- 
stwo policyjnej moskiewskiój czerni w zglę­
dem słabych ofiar jój prześladow ania. Na 
każdą z nich jakby  szlachetną nie była, 
przypada obfity udział obelg wszelkiego 
ro d za ju , o powiększenie którego wzglę­
dnie mnie postarać się gorliwie pan Pry- 
staw K a i t e r o w  nieom ieszkał. Nie po­
przestając na użyciu środków  pośrednich 
prześladow ania, używał on i bezpośrednich, 
k tó rych  troskliw e w ykonanie własnój swój 
czcigodnój osobie pow ierzał. Codziennie 
przychodził do w ięzienia, gdzie mnie z 
najlichszą klasą przestępców  pom ieszczo­
no i puściwszy wodze zawziętości swojój, 
groził mi w śc iek le , urągał się nademną, 
hańbił i mnie i siostrę i m atkę i naro ­
dowość m oją. B yły to katusze nie do 
zniesienia, i gdyby nie w iara w opiekun 
cze m iłosierdzie boskie nad  niewinnymi, 
i jemu bym  łańcuchami czerep rozmia-

źdźył i sam bym  głow ę o m ury więzienia 
roztrzaskał.

Jeden  z aresztantów , doświadczeńszy 
odemnie, i nie wiem dla czego wielce mi 
przychylny, przyw lókł się pewnój nocy 
do mego barłogu, i rzek ł p ó łg ło sem :

— Słyszałem  że nie spisz, i przysze­
dłem  pom ówić z tobą.

—  O czóm ? — zapytałem  zdziwiony.
—  Jużciź nie o sobie — odpow iedział 

szeptem  —  boć przecie nie jestem  warja- 
tem , żebym  sobą głow ę tw ą zaprzątał, 
kiedy masz i własnój biedy do zbytku. 
Nie mam innego zam iaru, jeno dać tobie 
dobrą radę. — K a f t e r o w  nie ma praw a 
pastwić się nad  tobą, albowiem  będąc 
aresztantem , już  tóm  samóm zostajesz w 
bezpośredniój zależności, nie od policyj­
nej, lecz od sądowniczój w ładzy, którój 
również nie woloo dotykać, i gnębić aresz- 
tanta.

—  Cóż mam ro b ić?  — zapytałem  nie­
proszonego radcę.

—  W esw ać do siebie s t r a p c z e g o .  
On przy jść  musi, a że obowiązkiem  jego 
najpierw szym  je s t czuwać nad  ścisłem 
w ykonaniem  praw a, nie wątpię, że cię od 
napaści kafterow skich ochroni.

U czyniłem  tedy w edług słów  kolegi 
aresztu. Po rannój rew izji dnia następne­
go, uprosiłem  oficera od warty, w p rzy ­
tom ności całego zgrom adzenia aresztan­
tów , żeby zaw iadom ił urzędow ie s t r a p -

względzie było zupełnie fałszywem. Z dru- 
giój strony przypisane dr. Zyblikiewiczowi 
w yrażen ia , są najprzód w głównój myśli 
zupełnie zm ienione, jakoby tenże poseł 
w yraził zam iar w alczenia przeciw  stron­
nictwu Ziemiałkow 'skiego zawsze i w szę­
dzie. W  ogóle nie może być mowy w o- 
bozie polskim  o s tro nn ic tw ach , k tóreby 
zasadniczo stały  tak  nieprzyjaźnie wzglę­
dem sieb ie , ja k  n. p. deklaranci i wier- 
nokonstytucyjni. S tronnictw a pom iędzy 
Polakam i odróżniają się głównie co do 
środków  postępow ania dla osiągnięcia te ­
go samego celu. W yw ody posła Z yb li­
kiew icza na w zm iankowanem  posiedzeniu 
niedzielnem  klubu— ja k  się dowiadujemy 
i stw ierdzając b łąd  poprzedn i, p rostuje­
my —  w innym  zm ierzały k ie ru n k u , co 
wyraźnie podnosim y, aby nie w yprow a­
dzano z tąd  fałszyw ych wniosków o po- 
mienionój osobistości i o tem  co działo 
się w polskim  klubie.

Co do szczegółów, jakie o przem ów ie­
niach posła Zyblikiew icza rozeszły się, 
to najprzód tenże nie powiedział, aby był 
za nieopuszezsniem  rady państw a dla te 
go , ażeby rząd  nie z łączył się ze stron 
nictwem Ziem iałkow skiego. Nie m ógł on 
również pow iedzieć, że popiera każdy 
rz ą d , gdyż je s t rzeczą z n an ą , źe w ystę­
pow ał z całą  stanow czością przeciw  btir- 
germ inisterjum  równie jak  przeciw  gabi­
netowi Schm erlinga. T akże m niem ana re ­
plika księcia Sapiehy przeciw  Zyblik ie­
wiczowi nie m iała wcale miejsca. Z naj­
dują się osobistości, k tóre  robią sobie z a ­
baw kę, stw arzając całe mowy i tok  p e ł­
nych obrad, co nie zawsze może być przy­
pisy wanem tylko poetycznem u usposo­
b ien iu , zawsze bowiem nie jest wyklu- 
czonem  podejrzenie szkodliwego w pły­
wania na obrady tak  wielkiój doniosłości. 
Z podobnem i m istyfikacjam i przyjdzie się 
ściśle ob liczyć , gdy stosunki całkow icie 
się w yjaśnią.14

Staraliśm y się usilnie podać dokładnie 
przebieg spraw y urzędniczój w kom isji 
fiuausowój. ale darem nie. Spraw ozdania te 
spisuje rajchsratow e bióro telegraficzne 
(inni spraw ozdaw cy nie m ają przystępu), 
są zaś one tak  zagm atw ane, źe niepodo­
bna dojść, co uchwalono, czy wnioski 
rządowe, czy podkom ite tow e, czy sp ra­
wozdawcy, czy tóż p. W eigla, G om perza 
lub innych. To tylko jasne, że odrzucono 
w niosek podkom itetu, aby  spraw ę p łac 
sług urzędow ych odroczyć, a przyznać im 
ty lko  dalszy pobór zapom ogi drożyznianój. 
U staw a o ich p łacach m a owszem od Igo 
m aja wejść w życie.

Na po trzeby  funduszu religijnego kat. 
w yznaczyła kom isja dla Galicji ordyna- 
rium  898,800 z łr., ex traordinarium  10,000 
z ł r . ; dla K rakow a ord. 16,120 z ł r . ; dla 
Bukow iny ord. 38,800 z łr., ex trao rd ina­
rium  8,200; na legata i dodatk i na cele 
w yznania kat. dla Galicji z Krakow em  
30,000 z ł r . ; w tejże rubryce dla wyznań 
ew angelickich w Galicji z K rakow em  5,100, 
a na Bukowinie 800 złr.

P ro jek t ustaw y o ustanow ieniu try b u ­
nału  adm inistracyjnego dla królestw  i k ra ­
jów  w radzie państw a reprezentow anych, 
opiera się na następujących zasadach : 
T rybunał adm inistracyjny ma siedzibę w 
W iedniu. T rybunał ten wydawać będzie 
orzeczenia w w ypadkach, jeżeli k to  w p ra­
wach swoich pokrzyw dzony został w sku ­
tek  decyzji albo zarządzenia w ładzy ad- 
m inistracyjnój. O dnosi się to, ta k  do o r­
ganów  adm inistracji państwowój, jakotóż 
i organów adm inistracji krajowój, powia- 
towój i gm innój. T rybunał adm inistracyj­
ny odbyw a swoje funkcje ty lko w skutek 
zażalenia stron. Zażalenie tak ie  wniesio-

nóm być może do trybunału  dopiero w te­
dy: gdy spraw a załatw ioną została w dro­
dze adm inistracyjnój. Jeżeli tok  adm ini­
stracyjnych instancji został zaniedbany, 
to zażalenie nie może być wniesione do 
trybunału  adm inistracyjnego. Co do p ra ­
wa ocenienia ważności ustaw  i rozporzą­
dzeń, trybunał adm inistracyjny postaw io­
ny zostanie na  równi z sądam i zw yczaj­
nemu W  razie sporu kom petencyjnego 
pom iędzy trybunałem  adm inistracyjnym  
a zwyczajnem i sądam i rozstrzyga try b u ­
nał państwowy. Spory kom petecyjne po­
między trybunałem  adm inistracyjnym  a 
trybunałem  państw a rozstrzyga senat, z ło ­
żony z trzech członków  pierwszego i trzech 
członków  drugiego trybunału  pod prze­
wodnictwem prezydenta  najwyższego try ­
bunału  sądowego, albo jego  zastępcy. — 
Służba przy  adm inistracyjnym  trybunale 
jest p łatnym  urzędem  państw ow ym . Człon­
kow ie trybunału  m ianowani będą przez 
cesarza na wniosek m inisterstwa. C złon­
kowie ci uw ażani będą ja k o  sędziowie 
i podlegają konstytucyjnym  postanow ie­
niom, wydanym  co do stanu sędziow­
skiego.

T rybunał adm inistracyjny obraduje i 
decyduje regularnie w senatach, złożonych 
z czterech radzców  i jednego przew odni­
czącego. O rzeczenia wydawane będą w 
imieniu cesarza. T ryb u n a ł adm inistracyjny 
skazać może strony w szczynające spory 
wbrew w yraźnem u brzm ieniu ustawy albo 
w ystępujące w inny sposób z swawolnemi 
zażaleniami, na kary  pieniężne aż do 1000 
złr., albo na k arę  aresztu aż do sześciu 
miesięcy. T erm in, od którego rozpocząć 
się m a czynność trybunału  adm inistracyj­
nego w spraw ach dotyczących podatków  
i należytości skarbow ych, oznaczony zo­
stanie w zw iązku z ustaw ą o podatkach 
i naleźytościach. K om petencja trybunału  
adm inistracyjnego w spraw ach policyjno- 
karnych  uregulow aną zostanie w zw iązku 
z policyjno-karnem i ustawam i. D ecyzje i 
zarządzenia, k tóre  stały  się prawom ocne 
mi przed wejściem w życie ustaw y niniej- 
szćj, nie m ogą być zakw estjonow ane przed 
trybunałem  adm inistracyjnym .

Nie mam y jeszcze źadnćj wiadomości 
o rezultacie środowego (19 bm.) posie­
dzenia ko ła  polskiego, na k tóre  zawe­
zwano wszystkich delegatów, chwilowo 
nieobecnych w W iedniu. O ile nam  wia­
domo, w dwóch kierunkach  toczyć się 
tam  m usiały obrady. Z jednej strony de­
legaci trzym ający się uchw ały grudnio- 
wój, w edług którój Polakom  nie należy 
brać udziału w obradach nad reform ą 
wyborczą, jakotóż uchw ały, k tó ra  w eszła 
w w ykonanie na posiedzeniu kom isji kon- 
stytucyjnój, żądać musieli dalszój wyni- 
kającój ztąd  konsekw encji, tj. usunięcia 
się z rady państwa. W  tój m ierze atoli 
zapow iadano różnicę zdań: jedn i bowiem 
zgodnie z logiką twierdzili, iż usunąć na­
leży się stanowczo, zupełn ie, nie w raca­
jąc więcój —  drudzy doradzać chcieli 
jedynie usunięcie się od posiedzeń, na 
k tórychby traktow ano o reform ie wybor- 
czój. D rugi ten pro jek t tak  niezgodny 
je s t ze zdrowym  rozsądkiem , źe n iepo­
dobna, aby się do niego przychylono. 
Spacer po ku ry tarzu  nie może być aktem  
ani m anifestacją polityczną, i tak a  ko- 
m edja skom prom itow ałaby tylko kraj i 
delegację w oczach całego świata. Jeże ­
liby — wbrew wszelkim oczekiwaniom  — 
delegacja nie porzuciła samozwańczój ra ­
dy państw a, to już  z dwojga złego wo­
lelibyśm y, aby bron iła  praw  k ra ju  w iz­
bie, niż na kury tarzu , u  D aum a lub w ho­
telu „zum wilden M ann11.

Z  drugiój znów strony, na tóm wczo-

c z e g o  źe go widzieć potrzebuję. Oficer 
uskutecznił punktualnie żądanie moje, i 
w krótce pan s t r a p c z y ,  argus kodeksu, 
esc officio, a zatem  jeden  z najw ażniejszych 
dygnitarzy powiatu, stanął przedem ną.

B ył to człowieczek chudy ja k  trzaska, 
nikczem nój postawy, i kosego spojrzenia. 
Nogi m iał za długie w stosunku do m iary 
ciała, a ręce suche, ruchliwe, subtelnem i 
palcam i zakończone, jak b y  um yślnie do 
eskam otow ania kubanow  z cudzój kieszeni. 
Tw arz jego źółto-m atowa, krogulczym  no­
sem, gdyby dziobem  drapieżnego ptaka, 
opatrzona, by ła  odstręczającą. W  oczach, 
nieustannym  ruchem  rozkołysanych, nie 
dostrzegłbyś ani barw y, ani św iatła. K ie­
dy szedł, w ydaw ał pa jąka  laskonogiego, 
albo skorpjona. Kiedy przem ówił, p rzy­
siągłbyś źe to puszczyk świszczę, albo 
wrona k raka . A ntropologja nie pom ieści­
łaby  go, m am  pew ność, w rubryce ro ­
dzajow ych okazów człowieczeństwa. I  rze­
czywiście nie b y ł on człowiekiem . N azy­
wał się E l p i d i f o r  A n t j o c h o w i c z  
K r y w o m o r d o w ,  i m iał czyn kolleż- 
skiego assesora, alias m ajora cywilnój hie- 
rarchji.

K iedym  w ytłóm aczył powody jak ie  mię 
zm usiły wezwać jego opieki, opierając się 
na literze praw a, wzbraniającój w szelkie­
go prześladow ania więźniów, zaśm iał się 
złośliwie i rz e k ł:

—  Bolszaja bieda! —  Chciałbyś może,

żeby was gałganów  w ręce całowano ? — 
Pan prystaw  K a f t e r o w  dobrze robił, 
i jabym  postąp ił nieinaczój. Ł a ja ł ciebie, 
boś driań  i swołocz, a jak o  ty tu larny  so- 
w ietnik i kaw aler, ma prawo nie żenować 
się, i mówić co się mu podoba.

Szm er oburzenia przeszedł po tłum ie 
aresztantów .

Co do mnie, zaw rzałem  cały  gw ałto ­
wnym p o ry w em , wobec takiój obelgi i 
niesprawiedliwości. Pow ściągnąłem  się je­
dnak, siłą woli, a chociaż dreszcz gniewu 
potrząsał mną, i nić słowa co chwila u ry ­
wał, odpow iedziałem :

— Pozwoli pan  zapytać siebie, bo re ­
alnie sam nie wiem teg o , za co byłem  
uwięziony ?

— A  tebie kałcoje dieło ? M usiałeś zasłu ­
żyć skoro cię wpakow ano do kozy. Cóż 
to ?  Czy nie myślisz udaw ać św iętoszka? 
Znajem  my was, niegodiajew! Nie rozpu­
szczaj no tylko języ k a , bo ci każę pysk 
zakneb low ać!

—  B ędę się sk a rż y ł! — rzekłem  na to, 
m itygując siebie nadludzką usilnością woli. 
Nie wszyscy naczelnicy są tak  bezwzglę 
dni jak pan, i tak  mało dbający o g o ­
dność krajow ego praw a. Jam  aresz tow any  
arbitralnie, i niesłusznie. Jestem  niew inny, 
i tój mojój niewinności bronić bę-’ ^  
upadłego, choćby mi przyszło naw *. 
zwać opieki samego cesarza!

Dotknięty do żywego śmiałością moją
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rąjszóm  posiedzeniu w ystąpić m iał hr. 
G ołuchow ski z kom prom isowem i propo­
zycjam i rządu. P ropozycje  te m usiałyby 
być  ta k  wielkiej doniosłości, ja k  tego do­
m aga się kraj i opatrzone wszelkienfi r ę ­
kojm iam i — inaczój nie pojm ujem y, j ah ‘ 
b y  delegacja m ogła wzięć na siebie od­
pow iedzialność, wynikającą, z kom prom isu.

N . Presse zapow iada, iż stronnictwo 
centralistyczne w obu izbach rady  p ań ­
stwa nie przyjm ie kom prom isu, uk ład a­
nego m iędzy rządem  a Polakam i. Należy 
się w dzięczność N . Pressie za to lojalne 
oświadczenie, k tó re  będzie najlepszą w ska­
zów ką dla delegacji, że nie pow inna w da­
w ać się w żadne uk łady . Swoją drogą 
donosi Tagblatt, że hr. G ołuchow ski 17go 
i 18go bm . konferow ał z p. Lnsserem , i 
że między tym i dwoma panam i wszystko 
ju ż  je s t ułożone i gotowe w sprawie kom ­
prom isu, a hr. Gołuchow ski pi zed środo- 
wóm posiedzeniem  ko ła  miał mieć po­
słuchanie u cesarza, aby uzyskać tegoż 
zezwolenie na kom prom is galicyjski.

—  Proces Skrejszow skiego w P radze to ­
czył się 18 i 19 bm. dalój; doprowadzo- 
jno zaledwie do przesłuchania szczegóło­
wego. Skrejszow ski twierdzi, iż nie był 
właścicielem  pism Politik  itd., ale tylko 
jednym  z członków  spółki wydawniozój, 
i że go usunęli wspólnicy. Zbija on za 
rzu ty  co do podejścia sekw estra, tw ier­
dząc, że pieniądze niewliczone w p rzy ­
chody Politik  nie były w cale przeznaczo­
ne d la  tego pism a.

— [ P r o j e k t a  r z ą d o w e  w s p r a w i e  
r e f o r m y  w y b o r c z ó j .  C. (7.]

IV . O •podjęciu wyboru deputowanych.
§ 32. Z  w yjątkiem  wypadków  przew i­

dzianych §§ 53 i 54, porucza się k ie ro ­
wnictwo czynności wyborczój wobec ko­
m isarza w yborczego odbyć się mającój, 
kom isji wyborczój z w yborców utw orzo- 
n ó j , k tó ra  z siedm iu członków  m a się 
składać.

K om isarza wyborczego w yznacza szef 
kra ju , dla w yborów zaś odbyć się m ają­
cych po za m iastem  głównóm w grupie 
wyborczój miejskiój i  gm in wiejskich ten 
s ta ro s ta , w którego powiecie odbyć się 
-ma w ybór lub którem u szef k ra ju  poru- 
czy w yznaczenie kom isarza wyborczego.

Każdój kom isji doda kom isarz w ybor­
czy protokolistę, k tó ry  prow adzić będzie 
p ro tokó ł z przebiegu czynności, w k tó ­
rym  obejmie w szystkie ważne podczas 
czynności wyborczój zaszłe wypadki, szcze- 
gólniój zaś orzeczenie w kom isji w ybor­
czój zapadłe.

§ 33. D la  czynności w yborczych do­
konać  się m ających przez wyborców wiel- 
kiój posiadłości (najw yżój opodatkow a­
nych) i przez w yborców  gm in wiejskich, 
w ybiorą do w yboru upraw nieni trzech 
członków  kom isji wyborczój.

Po ich w yborze zam ianuje kom isarz 
w yborczy drugie tyle członków komisji 
wyborczój.

W ybór członków  kom isji wyborczój 
przez upraw nionych do w yboru w ybrać 
się m ający ch , nastąpi za pom ocą k a rt 
głosow ania, k tóre  zaraz na początku tego 
ak tu  wyborczego w ręczy kom isarz w y­
borczy obecnym  i legitym ującym  się w y­
borcom  w celu w ykonania własnego, jak  
również reprezentow anego przez nich w 
grupie w yborczój wielkiój posiadłości 
(najwyżój opodatkow anych) praw a w y­
borczego.

Legitym acje w yborcze zbada przy  tym 
akcie w yborczym  kom isarz w yborczy. Z a ­
rzutów  lub protestów  nie pow inien do­
puścić.

Ci, k tó rzy  podczas tego głosow ania o- 
trzym ali najwięcój głosów, uważani będą 
za  w ybranych.

Jeżeli więcój osób ma rów ną ilość g ło ­
sów, niż do kom pletu  potrzeba, natenczas 
rozstrzyga m iędzy niemi los, k tó ry  w y­
ciągnie kom isarz wyborczy.

D la  czynności w yborczych miast, m ia­
steczek i m iejsc p rzem ysłow ych , w yzna­
cza reprezentacja  gm inna m iejsca w y­
boru  i kom isarz w yborczy po trzech 
członków  z w yborów  do kom isji w ybor­
czój.

W yznaczonych w ten sposób sześciu 
członków  w ybiera bezw zględną w iększo­
ścią głosów  siódmego członka kom isji 
wyborczój.

Jeśli w iększości takiój nie ma przy dru­
gim w yborze, natenczas kom isarz w ybor­
czy tego członka zam ianuje.

§ 34. Członkow ie kom isji wyborczój 
w ybiorą z grona swego przew odniczącego 
bezw zględną w iększością głosów.

cny K r y w o m o r d o w ,  o mało nie wy­
skoczył z siebie. Z akip iał gniewem, pchnął 
się ku  mnie z zaciśniętem i pięściami, 
i pieniąc się gdyby zwierz rozjuszony, 
zak rak a ł ch rap liw ie :

— T y ! ty! nikczem ny połączyszka! ty, 
podły  w łóczęga i oberwaniec, śmiałeś wy­
rzec, śm iałeś znieważyć swieszczennoje imię 
Jeho Weliczestica G osudaria! Postoj mier- 
zawiec! d-im że ja tobie za t o ! . . .

I  podniósł ręk ę  na mnie, lecz nie do­
pełn ił zam iaru, bo już leżał na ziemi, a 
j a  tratow ałem  po nim, niepom ny następstw  
jak ie  ztąd w yniknąć m ogły.

N a ten widok, wszyscy aresztanci wy­
krzyknęli jednogłośnie:

—  D obrze mu t a k ! . ,  tęgiś k o le ż k o ! .. 
a bijże go, i za siebie, i za nas !

Nie potrzebow ali zachęcać mię. S trąco­
ny  z równowagi, skutkiem  dotkiiwój obel­
gi, tego, co mię zasłonić od niój był obo- 
wiązauy, ciągnąłem  dalój dzieło wście­
kłości mojój, z gorliwością, zamiłowaniem 
i rozkoszą.

N a zgiełk i wrzawę aresztantów, w padł 
do w ięzienia oficer od warty z k ilku żo ł­
nierzam i. In terw encja  siły zbrojnój, nie 
m ogła, m a się rozum ieć, nie położyć k o ń ­
ca gim nastycznym  ćwiczeniom, jak im  się 
z niem ałym  szwankiem przedostojnego p. 
s t r a p c z e g o  gorliw ie oddaw ałem . .Pod­
ję to  go z podłogi w stanie łachm ana, lub 
ścierki, zm iętego, opylonego, obszarpane­
go, chociaż zresztą zupełnie praw ie zdro-

W  razie równości głosów rozstrzyga 
.os w yciągnięty przez kom isarza w ybor­
czego.

§ 35. U chw ały kom isji wyborczój za­
padają większością głosów bez w zględu 
na liczbę głosujących.

Przew odniczący kom isji wyborczój g ło­
suje ty lko w razie równości głosów  i w 
takim  razie głosem  swoim rozstrzyga.

§ 36. K om isja w yborcza o p rzypusz­
czeniu do głosow ania lub o ważności od­
danych głosów rozstrzyga ty lko  w ted y :

a) jeśli przy oddaniu głosów zakwe- 
stjonowano tożsam ość w yborcy;

b) jeśli zakw estjonow ano ważność lub 
nieważność pojedynczo oddanych głosów 
lub pełnom ocnictw , albo też odw ołania 
tych o sta tn ich ;

c) jeśli przeciw  upraw nieniu do wybo­
ru  jednój na listach w yborczych żarnie 
szczonój osoby zrobiono zarzut podczas 
czynności wyborczój.

Z arzu t tak i m ożna ty lko p o d n ieść ,do ­
póki osoba, którój uprawnienie do w y­
boru zakw estjonow ano, głosu swego nie 
o d d a ła , a podnieść go m ożna tylko o 
ty le , jeśli się tw ierdzi, że osoba ta  od 
chwili zestawienia list w yborczych s tra ­
ciła jeden  w arunek praw a wyborczego.

O rzeczenia kom isji wyborczój winny 
zapaść w każdym  szczególnym w ypad­
ku przed dalszym ciągiem ak tu  w ybor­
czego.

R ekursu od tychże nie ma.
§ 37. K om isarz w yborczy starać  się 

ma o utrzym anie spokoju i porządku przy 
czynności wyborczój i o zachowanie p rze­
pisów ordynacji wyborczój. Nie pow i­
nien także dopuścić przekroczenia za­
kresu  działania ze strony kom isji w y­
borczój.

§ 38. W ydane wyborcom  k arty  legi­
tym acyjne upraw niają ich do wejścia do 
wyznaczonego lokalu w yborczego i służą 
za wezwanie, aby się bez wszelkiego dal­
szego zaproszenia stawili do podjęcia w y­
boru w oznaczonym  dniu i godzinie.

§ 39. W  duiu w yboru, o naznaczonój 
godzinie i w oznaczonóm m iejscu zeb ra­
nia rozpocznie się czynność w yborcza 
bez względu na liczbę obecnych w ybor­
ców ukonstytuow aniem  się kom isji wy­
borczó j, k tó ra  obejm ie listę w yborczą 
wraz z przygotow anem i wykazam i do g ło ­
sowania i listam i głosowania.

Jeśli po trzebna do ukonstytuow ania k o ­
misji wyborczój liczba upraw nionych do 
w yboru nie staw iła s ię , natenczas k om i­
sarz w yborczy pełnić będzie czynności 
kom isji wyborczój.

§ 40. Przew odniczący kom isji w ybor­
czój przedstaw i zgrom adzonym  wyborcom  
treść §§ 19 i 20 niniejszój ordynacji w y­
borczój o przedm iotach potrzebnych do 
obieralności, wyjaśni im postępow anie 
przy głosow aniu i liczeniu głosów  i w e­
zwie ich do oddania g łosu w edług w ol­
nego przekonania bez wszelkich sam o­
lubnych względów ubocznych, w ten  spo­
sób, ja k  to uw ażają w edług własnego su 
m ienia za najodpow iedniejsze dla dobra 
powszechnego.

§ 41. G łosowanie odbyw a się w g ru ­
pie w yborczój wielkiój posiadłości (naj­
wyżój opodatkow anych) i w grupie wy­
borczój miejskiój, bez w yjątku kartkam i, 
w gm inach wiejskich zaś ustnie lub k a r t­
kami, —  w edług tego ja k  w odnośnym 
kra ju  w yborcy gmin wiejskich wybierają 
do sejm u ustnie lub kartkam i.

W  razie w yboru kartkam i m ogą być 
pod nieważnością głosu tylko k a rty  gło 
sowania urzędownie w y d a n e  użytemi 
(§ 3 i )- '

Na każdój karcie głosow ania należy 
tyle nazwisk napisać, ile ciało wyborcze 
w ybrać m a deputowanych.

§ 42. Bezpośrednio przed rozpoczę­
ciem głosow ania powinna się kom isja 
w yborcza przekonać, iż u rna przenaczo<- 
na na wrzucanie k a rtek  z głosam i jest 
próżną.

G łosow anie rozpoczyna się od tego, że 
członkow ie kom isji wyborczój oddają 
swe głosy. — Potem  nastąpi oddawanie 
głosów ze strony innych w yborców , i w 
tym  celu jeden z członków  kom isji w y­
borczój odczytyw ać będzie ich nazw iska 
w tym  porządku, ja k  są zam ieszczane na 
liście wyborczój. U praw nieni do w ybo­
rów, w chodzący do zgrom adzenia w ybor­
czego, już po wywołaniu swego nazw i­
ska, oddadzą głosy swoje dopiero po od­
czytaniu całój listy wyborczój i w tym 
celu zgłoszą się do komisji wyborczój.

Przew odniczący kom isji wyborczój od­
biera od każdego wyborcy złożoną przez

wego, niestety! N akrzyczaw szy do woli, 
i nagroziw szy mi straszliwie, wybiegł on 
w końcu  z więzienia — a żołnierze, za ­
m iast m olestow ać mię za niecerem onne 
obijście  się moje z jeho wysoko błahoro- 
djem, śmieii się serdecznie, pow tarzając 
k o le jn o :

— Mołodiec P o la k ! /Sławno otdubasił 
loziatocznika !

Spraw a moja skom plikow ała się no­
wym faktem . Ani Kaftt-row, ani K ryw o­
m ordow nie pokazywali się więcój. T ak 
przebiegło kilkanaście dni.

Pewnego poranku zaskrzypiały  wrze- 
ciądze naszój p a ł a  t y ,  i wszedł do niój 
pułkow nik żandarm ów, poprzedzany z o- 
znakam i najpokorniejszej uległości przez 
naszego dozorcę więzienia. Na pierwsze 
spojrzenie poznałem  w nim człowieka 
rozum u, ludzkości i honoru.

— Gdzie tu  je s t areaztant A. J .  ? — 
zaw ołał donośnie, stanąw szy w środku 
p a ł  a t y.

— J a  nim jestem  ! — odpowiedziałem  
zbliżając się doń z uszanowaniem.

Z m ierzył mię bacznie oczyma i ob lek ł­
szy pierw iastkow ą surowość oblicza ła ­
godniejszym  wyrazem , zapy ta ł:

— W iele masz la t?
— Dwadzieścia, panie pułkow niku.
— Czórn trudniłeś się do tąd ?
— Zostaw ałem  w kondycji u m iejsco­

wego adw okata N.
—  Z a co byłeś aresztow any?

niego k a rtę  głosowania, k ładzie każdą  z 
osobna do urny wyborczój i czuwa nad 
tern, aby  nie oddano więcój k a rtek  za­
miast jednój.

K ażdy w yborca oddając swój głos wi­
nien się w ykazać k artą  legitym acyjną.

§ 43. O ddanie głosu uwidocznić nale­
ży w liście wyborczój obok nazw iska 
wyborcy w kolum nie na to przezna- 
czonój

Zam ieszczenia tego dokonyw a proto- 
kolista w liście w yborczój, — a jeden  z 
członków  kom isji wyborczój w w ykazie 
głosow ania, w którym  osoby oddające 
głos, a przy w yborach w drodze pełno 
m ocnietwa w grupie wyborczój wielkiój 
posiadłości (najwyżój opodatkow anych) 
te osoby, w k tórych  imieniu oddane zo­
stały k a rty  głosowania, obok swych za­
stępców z n a z w i s k a  przytoczone być 
mają.

W ykaz głosow ania stanowi kontro lę 
zam ieszczenia oddania k a rt głosow ania w 
liście wyborczój.

§ 44. T akże przy  głosowaniu ustnem  
(§ 41) obowiązuje rozporządzenie § 42 
co do rozpoczęcia przebiegu oddawauta 
głosów i w ykazania się kartam i legity­
m acyjnem u

Każdy w yborca winien dokładnie o- 
zuaczyć osobę, k tó ra  w edług jego ży ­
czenia m a być deputowanym .

W  liście wyborczój obok imienia wy­
borcy uwidoczni protokolista w rybryce 
na to przeznaczonój, że w yborca oddał 
swój głos.

Równocześnie jeden z członków  k o ­
misji wyborczój prow adzi wykaz g łoso­
wania, a inny listy głosowania,

W  w ykazie głosowania przytoczyć na­
leży z nawisk wyborców oddających g ło ­
sy, i p rzy  każdym  z nich osobę, na k tó ­
rą  głos oddano.

W  liście głosowania m a być każdy, o- 
trzym ujący głos na deputowanego z na­
zw iska przytoczonym , a obok jego  na­
zwiska liczba 1, przy drugim  danym  mu 
głosie liczba 2 , przy trzecim  liczba 3 
i t. d. zam ieszczoną być winna.

§ 45. Oddawanie głosów zam kniętem  
syć ma o naznaczonój godzinie. W y b o r­
cy ci atoli, k tórzy przed naznaczoną go­
dziną zam knięcia w lokalu w yboru się 
stawili i byli obecnymi przy  zam knięciu 
głosowania, nie mogą być od głosowania 
wyłączeni.

Jeźli zajdą okoliczności, k tóre prze­
szkodzą rozpoczęciu przeprow adzeniu i 
ukończeniu wyborów, to może akcja wy­
borcza być odłożoną na dzień następny 
przez kom isję w yborczą za zezwoleniem 
kom isarza wyborczego.

Zawiadom ienie o tem w yborców nastą 
pi w sposób w miejscu praktykow any.

Jeźli oddawanie głosów już się rozpo­
częło , ak ta  wyborcze i q rna wyborcza 
z zawartem i w niej kartam i głosowania 
trzym ane być winny przez kom isję wy 
borczą i kom isarza wyborczego pod pie­
częcią aż do dalszego ciągu czynności wy­
borczój.

§ 46. Po zam knięciu głosowania, które 
ogłosi przewodniczący kom isji wyborczój, 
a jeszcze przed rozpoczęciem  obliczania 
głosów, wyjmie tenże karty  głosowania 
Z urny wyborczój, i takowe policzy.

Pod,czas obliczania głosów jeden  z człon­
ków kom isji wyborczój rozw ija każdą k ar­
tkę  do głosow ania z osobna, i przejrzaw ­
szy ją , oddaje przew odniczącem u, Jttópy 
ją  głośno odczyta i innym członkom  k o ­
misji do przejrzenia poda.

Dwaj członkowie komisji wyborczój pro 
wadzić będą ułożoną według § 44 listę 
głosow ania eo Jo  osób, k tóre  głosy o trzy­
mały; obie te listy muszą się ze sobą zga­
dzać i winny być podpisane przez w szyst­
kich członków  kom isji i przez kom isarza 
wyborczego.

§ 47. Jeźli k a rtk a  do głosow ania zawie­
ra  więcój nazwisk niż się ma w ybrać de 
pu tow anych , natenczas nazw iska po nad 
tę liczbę poniźój zam ieszczone, nie będą 
uwzględnione, je ź li  jest mniój nazwisk 
na kartce  od głosowania, to nie traci z te ­
go powodu swój ważności.

Jeźli na jednój i tój snmój kartce  jest 
napisane nazwisko jednój i t,ój samój o- 
soby k ilka razy, liczy się je  przy zjicza- 
niu głosów tylko raz.

G łosy, k tóre  padły  na osobę w myśl § 
20 od obieralności w ykluczoną; g łosy za­
wisłe od pewnych warunków lub do k tó ­
rych dołączono polecenia dla w ybrać się 
m ającego ; wreszcie głosy nie określające

js?- S tanow y prystaw  K a f t e r o w  ścigał 
moją siostrę na ulicy, a gdy mu się ta 
pogoń nie udała, w padł o późuój porze 
do naszego m ieszkania, a że go i fapa 
erotyczne nadzieje zawiodły, hańb ił moją 
sędziwą m atkę i dał jój w tw arz.

— A  ty, eóżeś z rob ił?
—- Odt-mściłem za zniewagę m atki.
— Jak im  sposobem ?
— Biłem go dopóty, aż zmysłów nie 

postradał.
— A  potóm ?
—  W ywlokłem  na ulicę i zostawiłem, 

w przekonaniu, że go o b c h o a  wojenny 
podniesie.

— A stałoż się tak  ?
—  W  parę minut, nie więcój, nadeszli 

jacyś ludzie i uprzątnęli pana prystaw a 
z ulicy.

— D obrze. R aport policji lutejszój do 
gubernatora całą tę rzecz w innóm zu­
pełnie świetle przedstaw ił, w celu powię 
kszenia winy twojój. Lecz ja  więcój ufam 
świadectw u moich ajentów, i ono zgodne 
z twojóm wyznaniem. Opowiedz mi jesz­
cze o twojóm zajściu ze strapczym  Kry- 
womordowym. O a podał na ciebie skar­
gę, żeś go zbił na winne jabłko, w przy­
tom ności wszystkich aresztantów . Czy to 
p raw d a?

—  Praw da.
—  Zacóźeś się dopuścił tój powtórnój 

w iny?
—  Nim cię objaśnię, racz panie puł-

bliżój wymienionój osoby, są nieważne i 
nie doliczają się do oddanych głosów.

(Ciąg dalszy nastąpi).

F T a n c j a .
Paryż 26 lutego.

(N . N .)  R a p o r t  księcia  de Broglie 
dziś będzie przedstaw ionym  kom isji 30. 
W ażny ten dokum ent będzie zakom uni­
kow anym  p. Thiersowi, —  gdyż chociaż 
niezgoda w zapatryw aniach wcale nie je s t 
usuniętą, lecz grzeczni członkow ie kom i­
sji trzydz iestu , targując się z p. Thier- 
sem o jego prorogatyw y, sam i chcą się 
przedstaw ić zgrom adzeniu jak o  jego ofia­
ry. R aport księcia de Broglie jest zre 
dagowanym  nadzwyczaj dyplom atycznie 
i przepełniony frazesam i pojednawczem i. 
Je s t przekonanie ogólne w Paryżu, że to 
co nie udzieliła p. Thiersowi kom isja trzy  - 
dziest, udzieli zgrom adzenie narodowe, 
kióre  eoraz więcej przekonyw a się, że w 
niedługim  czasie m andat jego będzie 
spełn ionym , gdyz dzięki zabiegom  pa 
tryotyczuym  p. T h ie rsa , 200 miljonów 
franków  zostało w ypłaconych Niemcom 
jak o  druga ra ta  na rachunek czwartego 
m iljarda kontrybucji i podług tego jak  
rzeczy id ą , czw arty m iljard spłaconym  
będzie w miesiącu maju, —  czyli o ośm 
m iesięcy wcześniój niż tego wym aga kon­
wencja z 29 czerwca 1872 roku , podług 
którój czw arty m iljard jest wymaganym  
na 1 lutego 1874 roku. A że istnienie 
zgrom adzenia narodowego silnie je s t złą- 
czonem z pobytem  Niemców we Francji, 
więc zdaje się, że p. Thiers chce jednych  
i drugich pozbyć się w ja k  najprędszym  
czasie — nie dla tego, żeby wziąść w 
swoje ręce w ładzę F rancji, —  lecz żeby 
przystąp.ć do nowych w yborów  i do z ło ­
żenia nowego zgrom adzenia, w któróm 
dzisiejsi członkowie m onarchicznój p ra ­
wicy nie m ają najmniejszój nadziei za­
siadać. Są oni tego ta k  pewni, że nieraz 
dają się słyszeć żale przeciw  komisji 
trzydziestu wychodzącój z jej ło n a , że 
zanadto trudną była  w porozum ieniu się 
z p. Thiersem . Jest więc w szelka nadzie 
j a ,  że propozycja p. D ufaure m inistra 
sprawiedliwości postaw iona w kom isji 30, 
wcale nie będzie powodem zerw ania m ię­
dzy prezydentem  republiki a większością 
zgrom adzenia „konserwatywną*4 jak so- 
bje dodają ten epitet członkow ie praw i­
cy, k tórzy  poąoimo swego konserw atyz­
m u chcieliby co najprędzój wywrócić re ­
publikę.

R aport księcia de Broglie spraw ozda­
wcy kom isji różni się nieco od decyzji 
p rzyjętych w tójże kom isji, co dowodzi, 
| e  porozum ienie się m iędzy p. Thiersem  
a większością pom isji i w iększością zg ro1 
m adzenia więcój jest przez nich pożąda­
no niż przez przezydenta R epubliki. — 
Ęlwestje drugiój izby i przekazania  w ła­
dzy, znacznie zostały gipienione przez 
kom isję trzydziestu  od pierw otnych jój 
postanowień,

K om isja zajm ująca się wypracowaniem  
praw a w yborczego odbyła w sobotę wa­
żną naradę. Zdecydow ano na tóm zebra­
niu, że w yborca powinien posiadać 25 lat 
wieku. N adto 9 głosam i przeciw  5 k o ­
m isja przy ję ła  propozycję pana de Gui- 
raul, stanowiącą dwuletnio m ieszkanie w 
gminie powołanój do woiowaniai

K w estja oznaczenia m ieszkania dotąd 
pie by ła  poruszoną. K ilka systemów wal­
czy ź so b ą ; obowiązek przyszłego w y­
borcy zdeklarow ania się ’ w g m in ie , 4° 
którój p rzybyw a; stworzenie kom isji miej 
scowój, k tó raby  pod prezydenpją sędziego 
pokoju m ogła spraw dzić o czasie pobytu ; 
jako teź  k ilk a  innych systemów, do ro z­
bierania k ró rych  kom isja dotąd  nie przy­
stąpiła.

Ogłoszenie rzeczypogpolitój w H iszpanji 
bardzo zajm uje uwagę w szystk ich , dłfl 
dzienników republikańskich  je s t to tem at, 
na k tórym  rozbierają o „rzeczypospolitój 
powszechnój44, „Stanach zjednoczonych 
E u ro p y 44, „połączonój rasy łaeińskiój44. 
D zienniki m onarchiczne widzą przez re­
publikę w H iszpan ji, u torow aną drogę 
d laB ourbonów . Dzienniki k lerykalne n o ­
wą plagę i bicz boży dla ludzkości. Z d ro ­
wy zaś rozsądek wskazuje, że k ró l A m a­
deusz postąpił sobie bardzo politycznie, 
k tórem u H iszpanją ną ząwsze powinna 
być wdzięczną.

Pom iędzy zw iększającą się z każdym  
dniem liczbą pretendentów , w ycierających 
k ąty  rozm aitych dworów, abdykujący król

kow niku rozkazać aresztantom , świadkom 
naocznym  zdarzenia, żeby zdali sprawę 
z tego co słyszeli i widzieli. —  Żaden 
Z nich nie ośmieli się sk łam ać przed 
tobą.

N a te słowa moje, cała hurm a aresz­
tantów  posunęła się naprzód i stanęła 
frontem  o parę kroków  od pułkow nika.

— Mówcie! — rzek ł on do nich.
I  zaczęły się kolejne relacje faktu, po 

p ro s tu , bez retorycznój pretensji, lecz 
z pewnym rodzajem  zapału  wygłaszane. 
O pow iadając m oją k rzyw dę, każdy się 
z oratorów  uczuciem  własnój podniecał. 
Ten skarżył się, że go obito niesłusznie — 
ów, że go morzono głodem ; inny, że mu 
odebrano pieniądze jakie miał przy so­
bie. W szyscy świadczyli, że winniejszyeh 
daleko, co się opłacili, wypuszczono, a 
mniój winnych, bo naw et o żadne prze­
stępstwo m eprzekonanych , zostawiono, 
bo nie mieli tych sam ych środków  za­
skarbienia sobie łaski sądu.

W ysłuchaw szy tych wyznań, z oburzę 
niem źle zatajonóm, pułkow nik  spojrzał 
na mnie ze spółczuciem  i po chwili mil 
czenia r z e k ł :

— M łody człow ieku! co masz powie­
dzieć na swoje uspraw iedliw ienie?

—  Panie pułkow niku ! czyliź sam a wi 
na m oja nie przem aw ia za m ną? Z ły  ten 
syn, co honoru swój m atki nie broni. 
P od ły  to człowiek, co się za w łasny ho ­
nor nie ujmie.

A m adeusz w yróżnia się od innych ksią­
żą t i królów  in  partibus infidelium, gdyż 
zy sk a ł on szacunek w szystkich ludzi świa­
tłych , uczciw ych i m yślących.

R o s s j a .
Nowa ustaw a m iejska, nadając m iastom  

obszerniejszy, niż przedtóm , sam orząd, za­
pew nia oraz burm istrzom  pew ną niezale­
żność od w ładz rządow ych. A le w Rossji 
nie um ieją jeszcze szanować urzędników  
obieralnych, nie pojm ując, aby jak iek o l­
wiek dostojeństwo, k tóre  pochodzi z wol­
nego w yboru obywateli, a nie z nom inacji 
rządu, m ogło się m ierzyć z urzędem  k o ­
ronnym . U dow odnił to w sposób nader 
jaskraw y, a nietylko obrażający przyzw o­
itość, lecz oraz uw łaczający wszelaiem u 
poczuciu prawa, nowo m ianowany guber­
nator M oskwy, jenerał D urnow o. P odług  
zw yczaju prezentowali się nowem u guber­
natorow i wszyscy urzędnicy, zostająey w 
służbie rządowój. B urm istrz m oskiewski, 
L am in, przez grzeczność, złożył mu także 
wizytę, lecz uie będąc podw ładnym  gu ­
bernatora, p rzybył na jego  pokoje nie 
w m undurze, ty lko we fraku. P an  jen era ł 
wziął to za ubliżenie sobie, a wychodząc 
zapew ne z zasady, że wszyscy urzędnicy 
w gubernji, jak iebykolw iek  było źródło 
ich obowiązków i w ładzy, m uszą w nim 
widzieć swego zw ierzchnika, i jako tak ie ­
mu, okazyw ać zew nętrzne oznaki usza­
nowania, przy jął L am ina po grubijańsku, 
ośw iadczając, że on, jak o  osoba podw ła­
dna, winien był stawić się w m undurze, 
nie zaś we fraku. B urm istrz chciał zw ró­
cić uwagę zaperzonego jen e ra ła  na statut, 
k tóry  bynajm niój nie orzeka podwładno- 
ści burm istrza gubernato row i; lecz guber 
nator me dał m u przyjść do słowa, wo­
łając, że daleko lepiój zna się na praw ach, 
i dla tego właśnie siedzi na urzędzie, aby 
ich przestrzegał, nie zaś aby odbierał lek ­
cje. Z akończył wreszcie reprym andę, p o ­
lecając burm istrzow i, ażeby tenże kazał 
swemu pom ocnikow i zaprezentow ać się 
gubernatorow i w m undurze. B iedny re p re ­
zentant m iasta chciał zrobić jak ąś  uwagę, 
lecz jen e ra ł nie pozwolił na to, w yrzekł­
szy : „nie mam czego dalój słuchać, że ­
gnam  pana 44 Skutkiem  tój rozmowy było 
podanie się L am ina do dymisji.

P rasa rossyjska ze ałusznem oburzeniem 
ocenia ten w y p ad ek , jakkolw iek k ręp o ­
wana cenzurą, nie śmie wywieść ztąd sen- 
sp m oralnego , lubo ten sens aż nadto 
każdem u wfdocgnyl Jeden  z wyższych 
przedstawicieli w ładzy rządow ój, wbrew 
statutowi, zelżył naczelnika m iasta, dając 
w ten sposób do zrozum ienia, ja k  rząd 
mało sobie waży wolne in s ty tu c je , k tó ­
rym  sam przecież nadaje sankcję. T rzeba 
jecjnak doda§ , że ppblicżność m oskiew ­
ska należyci? 'zrózutoiaja tę właśnie stro 
nę powyższego zdarzenia i w yraziła La- 
tninowi żywe spółczucie. W szyscy sędzio­
wie pokoju, k tórych urząd, ja k  wiadopio, 
je s t ob ieralnym , jakpteż’ członkowie za 
rgądu miejskiego (Dum y) złożyli wizyfę 
kondolencyjną burm istrzowi, pochwalając 
jego postanowienie podania się do dym i­
s ji; oraz przeszło 300 obywateli m oskiew ­
skich odwiedziło L am ina, w yrażając ubo­
lewanie z powodu zaszłego w ypadku. Tyl 
ko redakcja Mosk. Wied., k tó ra  wreszcie 
już oddawna przestała być odgłosem o 
pinji publieżnój w R ossji, pozwoliła so­
bie po stańczykowsfeu trak tow ać ten fakt, 
używając szczególniejszego argum entu.
Jój zdaniem  ća â wina spada na burm i­
s trz a , k tóry  sikoro składając wizytę g u ­
bernatorow i , posfsw ił się tem samem na 
równi z urzędnikam i jego kancelarji, wi­
nien by ł oraz dopełnić form alności, k tó ­
rych nie zaniechali ciż urzędnicy, to jest 
musiał ukazać się w m undurze, nie we 
fraku. Po tak  loicznym wywodzie, redak- 
pją domyśla się nadto, że gubernator chciał 
burm istrzow i dać uczuć ‘fałszywość poło-, 
żenią, w którem  tenże z własnój winy się 
znalazł, i po prostu zażartow ał sobie ż bur­
m istrza.

Gorzój daleko Mosk. Wied. żartow ały 
ze swoich czytelników.

Wiadomości z literatury i sztuki. 
Tygodnik ilustrow any nr. 268 zawiera:

geena z aktu IV dramatu W. Rugo „Marcin 
Deloure“ (drzeworyt). —- Kronika tygodniowa. 
— Przegląd polityki zagranicznej. — Kamil 
Plammarion (z drzeworytem). —  Grajek wio-

—  Nie p rz e c z ę ... ale prawo zabrania 
wym ierzania sobie samowolnój spraw ie­
dliwości. Na to sąd, na to policja...

—  A jeżeli sam a policja tw orzy bez­
praw ia? Jeżeli sąd pow ołaniu swemu kłam  
zad a je?  Panie pu łkow niku! Jesteś cz ło ­
wiekiem honoru, przebaczysz mi więc 
zapewne, jeżeli się odezwę Otwarcie. Każ 
dy z nas szanuje m onarchę i uznaje do­
stojeństwo prawa. To co rząd nazyw a 
w nas oporem  przeciw  legalnój władzy 
i przepisom  prawa, jest niczóm innóm 
jeno protestacją przeciw  tym , co wolę 
władzy przerabiają po swojem u i usta­
wami krajow em i w edług swego widzimi­
się frym arczą. Jeżeli ktoś ma słuszną 
sprawę i przegra ją , bo nie zapłacił, już- 
ciż nie ma racji być zadowolnionym . 
Jeżeli jak iś pijany gbur policyjny sięgnie 
zuchwale po honor polskiój familji i 
zhańbi ją , któż z ludzi sum iennych po­
tępi syna, czy męża, czy ojca, że się u- 
ją ł  za swoich, a nie m ając wiary w bez­
stronność sędziów, sam sobie sprawiedli 
wość w ym ierzył? W ładza powie, że źle 
zrobił, że zgw ałcił porządek legalny, bo 
się mógł skarżyć do sądu, do gub ern a­
tora, do m inistra, do cesarza... O! panie 
pułkow niku! nie ma dróg pewnych skar­
gi dla ubogiego, ja k  ja, P o laka! Sąd go 
potępi, bo P o lak  i do tego b ie d n y ; gu­
bernator potępi, bo się tak  jego sekreta­
rzowi, n i e z a p ł a c o n e m u ,  podoba; do 
m inistra skarga  nie dojdzie — a  najjaś-

akowy (drzeworyt). — Powrót z polowania na 
niedźwiedzia (drzeworyt).— Morituri, powieść 
J. I. Kraszewskiego (c. d.). — Sierpc (z drze­
worytem.—  Szachy. — Rebus.— Przegląd tea­
tralny (dok.). — Życie w uniwersyteckiem mia­
steczku. — Rok straszny, poemat W. Hugo, 
przekład K. Podwysockiego.— Ofiarność i do­
broczynność.— Miłość zwierzająca się przyjaźni 
(z drzew.).— Malowidło na szkle (z drzew.).— 
Kronika zagraniczna J. I. Kraszewskiego. — 
Choroby woli, powieść hr. L. Tołstoja (dok.).

Niwa, dwutygodnik naukowy, literacki i 
artystyczny, wychodzący w Warszawie, nr. 28 
zawiera: Mikołaj Kopernik i jego dzieło. —- 
O jednćj z najpilniejszych potrzeb społeczeń­
stwa naszego, przez Elizę Orzeszkowa (o. d.). 
—  Słowo o Satyrach Krzysztofa Opalińskiego, 
napisał A. G. Bem (c. d.). — Kasy oszczędności 
(c. d.). — Korespondencje: z Mohylewa nad 
Dnieprem, z Torunia i Poznania. — Przegląd 
piśmiennictwa polskiego; „Opraw ach kobiety" 

i napisał Edward Prądzyński.—  K ronika.— T e ­
atr. — Odpowiedzi od redakcji. —  W dodatku: 
W alka życia, powieść Dickensa, tłom. z an­
gielskiego St. Boduszyński (c. d.). — Emancy- 
powana, powieść T. T. Jeża (c. d.).

Kronika potoczna i rozmaitości.
Pomoc koleżeńska.— Trzeci rok istnieje 

już w gimnazjum św. Anny tak zwana „Pomoc 
koleżeńska," która staraniem uczniów wyższych 
klas a 8zczególuićj samego dyrektora p. Sta- 
warskiego, dość obfite wydaje plony, bo wielu 
biednych a pilnych uczniów zostaje zaopatrzo­
nych nie tylko w niezbędne szkolne rzeczy, 
lecz nawet w ubrania i zasiłki pieniężne. W tym 
roku i czytelnia gimnazjalna została powię­
kszoną wieloma wyborowemi dziełami i czaso­
pismami; również zaprowadzone zostały nad­
obowiązkowe godziny historji polskiśj w dnie 
rekracyjne, którą wykładają w dwóch oddzia­
łach pp. Miklaszewski i Flach. Dzięki stara­
niom p. Stawarskjego, które na jaknajwiększe 
zasługują uznanie, urządzone zostały wykłady 
popularne przez profesorów tego zakładu, k tó ­
rych dochód przeznaczony jest na „pomoc ko­
leżeńską." W ykłady to odbywają się w każdą 
niedzielę o godz, 12 w południe.

Jeszcze o uroczystości Kopernikowej
We Lwowie. —  Wieczorem, jak  Dzień. Pols. 
pisze, odbyło się przedstawienie w teatrze i na­
stąpiła iluminacja całego miasta, która przeszła 
wszelkie oczekiwania. Wszystkie gmachy i ka­
mienice publiczne i prywatne, wszystkie gma­
chy, w których mieszczą się c. k. sądy, c. k. 
władze polityczne i administracyjne, c. k. w ła­
dze wojskowe, władze autonomiczne, banki, in 
śtyjucje finansowe i. t, d, były rzęsiście oświe­
tlone od góry do dołu. Ciemności panowały 
tylko: w gmachu ratuszowym (z wyjątkiem po­
mieszkania dr. Ziemiałkowskiego), w kamienicy 
księcia Ponińskiego w rynku, w Domu naro- 
dnym, w archiwum map, i c. k. krajowej dy­
rekcji skarbu, w zakładzie narodowym im. Gś- 
jmijńskicb, W „sęminęsżce russkim i w „kole­
kcji kominów", zwanćj także „pałacem" hr. 
Gołuchowskiego, przy ulicy Mickiewicza. Trans 
parenta umieszczone były: na balkonie kamie­
nicy 1. 4, przy ulicy (Czarneckiego i w sklepie 
pierników toruńskich p. Wakarecci'ego i spółki 
W rynką. Pęiąimo brzydkiego, wpgotuego po­
wietrza, ulice v ,  Lwowa były bardzo ożywione 
do późnćj godziny. Z gmachów najrzęsiściej 
oświecony był pałac ks. aicybiskupa Wierz- 
chlejskiego, sąd apelacyjny, technika, policja, 
namiestnictwo, biuro kolei arcyksięcia Albre­
chta z transparentami, arcyksięcia Salwatora 
mieszkanie i komenderującego Neipperga, sklep 
Wakaraeego z transparentami i inne.

W gimnazjum polskiem we Lwowie obcho­
dzono także uroczyście czterechsetną rocznicę 
urodzin Kopernika. Do młodzieży przemawiali 
dr. Stanecki i prof. Ruckel.

p a s to  BrZÓZÓW W dniu 19 b. m, rzęsiście 
było oświetlone.

Z Wiednia otrzymujemy następujące pismo:
„Towarzystwo polsko-akademickie „ Ognisko * 

następującym programem uczciło pamięć Ko­
pernika :

Dnia 18 wysłało telegram do Torunia.
Rnia lf> da{o wieczorek, ną który zaptosjło 

wsżystkićh kolegów Polaków i innych Słowian,
Na porządku dziennym były:
1, Przemowa p. Dulęby.
2. Odczyt p. Margulesa: „O systemie Ko­

pernika,"
4. Produkcja muzyczna p. Ambrosa de Re- 

chtenberg: Sonatę patetique Beethoyena część 
I  i II i Etude Ęs dux. Chopina (Arpeggio).

Na ostatku p. Sm etański był łaskaw ode­
grać kilka kawałków Chopina i „Sen nocy le- 
tnićj" Mendelsohna, Nadmienić jeszcze wy­
pada, że koledzy Słowianie licznie wieczorek 
nasz uczcili. Za wydział:

Daniel, sekretarz,"

niejszy pan zadaleko i zaw ysoko dla po­
krzyw dzonego P o laka! Nie dojdzie doń 
ani prośba jego, ani skarga, ani j ę k ! Cóż 
mu zatóm pozostanie, krom  żalu, obu­
rzenia i rozpaczy?

—  Coby nie było i jakby  nie było — 
przem ów ił zacny pułkow nik poważnie, 
chociaż łagodnie — wina tw oja stawi cię 
w pozycji bardzo niebezpiecznćj. K iedym  
otrzym ał urzędowe polecenie pana wielko- 
rządzcy L itw y, spraw dzić na m iejscu treść 
doniesienia o tobie w ładz policyjnych, 
jużeś zostaw ał pod klątw ą caićj oficjal- 
nćj opioji kraju , i nie było takiego u rzę­
dnika coby twój sprawy nie potępiał su­
rowo, upatru jąc  w niój przestępstw o po­
lityczne narodowój nienawiści, oporu i 
buntu. Przekonałem  się ja wprawdzie, że 
tak  nie jest, i dołożę całój usilności, że­
by zm iękczyć o ile podobna surowość 
wyroku, jaki ciebie czeka. Nie mogę ci 
wszakże obiecywać stanowczo, że skutek  
odpowie chęci; bom ty lko  narzędziom 
władzy rozkazującój i niczóm więcój. N ie  
upadaj duchem jednak , ufaj Bogu i prxyjm  
z pokorą co na cię zeszłe.

Po tych słowach z w idocznórj spó ł­
czuciem wymówionych, pożegnał mię ge­
stem ręk i i wyszedł.

(Ciąg dalszy nastąrji.)



KRAJ z soboty 22 lutego 3
t  Stan is ław  Julien. —  Um arł przed kil­

ku dniami Stan isław  Julien , znakom ity orjenta- 
lista , członek  instytutu francuzkiego, w szystkich  
prawie europejskich akadem ij, zarzadzca kole  
gjum francuzkiego, m ający lat 74 . P rzetłum a­
czy ł i objaśnił w iększą część poem atów, dra 
m atów i pow ieści chińskich. P osiad a ł w szystkie  
prawie języ k i europejskie, tud zież  chiński i na­
rzecza tatarskie. Śmierć jeg o  je s t  dotkliw ą stratą 
dla Francji, w którśj nie liczni są tacy uczeni 
i pracownicy, jakim  b y ł ś. p , adm inistrator ko- 
legjum  francuzkiego.

H O T E L  VICTO RIA. P rzy jecha li:  Ignacy hr. 
B niński w ł. d., Em ilja hr. Bnińska w ł. d., 
z P oznańsk iego; J ó zef hr. C iechoński w ł. d. 
z Zagórzan; Aleksandra hr. K onarska w ł. d., 
Straszew ski ob ., z Galicji; dr. T eodor K aczyń­
ski z Brzostka; K arol Siem ieński w ł. d. z Sil- 
nicy; Fran. C arnomski asysten t uniw. z B er­
lina; Roman Rutkowski urz. kolei ze  Lwowa; 
Edm . W cisleder z Jaworznia.

H O T E L  SA SK I. P rzyjechali: Hermann K lee- 
kamm kup. z W iednia; Zygm. H elbing kupiec 
z Monachium; M ichał Sadowski wł. d., W łodz. 
B ielsk i wł. d., z K ongresówki; G ustaw hr. 
P rzeździeck i w ł. d, z W arszawy; A leks. D y- 
dyński w ł. d. ze S łupi; Marjan D yd yński wł. 
d. z Raciborska; Antoni Szyrajew ob. z  Mielca; 
ks. J ó zef zu W indisch-Grktz c. k. pułk. buz. 
z R zeszow a; Henr. Straszew ski w ł. d., Ewa  
hr. K uczkow ska obyw ., z Galicji; Dunikow ski 
z żona w ł. d. z W itow ie.

S p r a wy  s ą d o we .

Rozprawa osta teczna
Michała Fałyka i Jana Paćkana.

(Ciąg dalszy.)
R adca F uger. Jak to panu w oczy wpadło, 

źe F a łyk  m iał czystą  koszulę ?
Sw. W padło mi w oczy, że  mu św ićży  k o ł­

nierz od koszuli w yglądał.
Prok. Czy poznałbyś pan zegarek Guraehin- 

ga z łańcuszkiem  ?
Św. Znam zegarek dobrze, łańcuszka sobie  

n ie przypominam ; (po okazaniu) zegarek nie  
je s t  ten  sam ; łańcuszek  zaś, zdaje mi się, b y ł 
biały, a ten  je s t  czarny.

Prok. Co panu wiadom o o stosunkach ma­
jątkow ych Gtirschinga ?

Św. Nic.
Prok. Czy słysza łeś pan uskarżanie się  F a­

łyka , że  mu Giirsehing ceg ły  zarachow ał?
Sw. N ic  o tśm  nie słysząłeuą.
Qbr. W . K iedyto F ałyk  z pow odu tych ta- 

ęgjeję groził Gurschingowi ?
Św, M niśjwięcśj dwa m iesiące przed zam or­

dowaniem  Giirschinga.
Obr. W  Czy w idział św iadek po tśm  zajściu  

F ałyk a  z  G iirschingiem  ?
Św. W idziałem , bo byw ali razem w szynku.
Obr. W , P zy rozm awiali z sobą ?
Św. T ego nie wiem.
Obr. W . Czy F ałyk , gdy go świacjek w idział 

W środę po m orderstwie Giirschinga, rozębęany  
b ył do koBzuli?

Św. Ja  samćj koszu li nie w idziałem  ; F ałyk  
b y ł ubrany, do góry pozapinany. Alem  w idział 
Świćży kołnierz od koszu li zpoza kołn ierza od 
surduta wystający, i ztąd w n o sz ę , źe  m usiał 
m ieć św iśźą  koszulę.

Obr. W . Jakże ten  kołn ierz w yg ląd a ł?  czy  
tak jak  ten, który F a łyk  dziś m a?

Św. Tak zupełnie b ia ły , jak ten  który dziś 
u niego widzę,

Q godzinie p ó ł do siddmćj wieczorem  prze­
rwano posiedzenie.

Ciąg dalszy 1 lutego.
Przew . —  przyw oław szy świadka K atarzynę 

F ałyk , m ałżonkę obw inionego, którą przez óśm 
m iesięcy pod zarzutem uczestnictw a w tśj sa­
mćj zbrodni przyaresztowaną zostaw ała, przed­
staw ia jś j  dobrodziejstwo §  1 1 3  p. k ,, a gdy  
św iadek z tego dobrodziejstwa korzystać nie 
chce i od św iadectwa się  nie u su w a — zap y tu je , 
gdzie b y ła  6 listopada 1 8 7 1 , i co w ten  dzień  
robiła.

Św. Byłam  w Jasieniu, gdziem  dała na m szę 
Ś w iętą; a źe w skutek wiatru i zim ną dziecko  
m aleńkie, które miałam na ręku, zzięb ło , w stą­
piłam  je  ogrzać do Paćkana, którego nie by ło  
w domu. P ow róciw szy do domu, nam oczyłam  
bieliznę, którą we wtorek z rana prałam;, potśm

I I ?

poszłam  do k o śc io ła ; poniew aż zaś m ęża nie 
było  w domu, bo w yszed ł do G itli na piwo, 
poszłam  po niego. A le  on tam zosta ł jeszcze . 
O koło wieczora poszłam  drugi raz po niego, 
poczśin pow rócił do domu , a z ja d łs/y  obiad, 
chciał sługę n a szą , dziew czynkę F r a n ię , po 
piwo posłać  ; alem na to nie zezw oliła . W  sku 
tek tego pokłóciliśm y się. M ąż chciał pójść 
sam na piwo ; więc zaszczepiłam  go w izb ie i 
poszłam  do G erszonowśj K atz. A le  on mimo 
to jakoś w yszedł. Ja, bojąc s ię , żeby mnie nie  
b ił, prosiłam  córkę Szyi Roth, aby ze mną do 
m ojego domu p o sz ła , co ona, zaśw ieciw szy la­
tarnię, uczyniła. Zaledwieśm y do domu w eszły , 
przyszed ł m ą ż ; ja  skryłam  się za żydów kę, 
którśj on zapytał, czego chce; a źe  mu pow ie­
dzia ła , źe przyszła  po siekierę, dał jśj takową 
i żydówka wy3zła. W ówczas nie św ieciło  się 
w iz b ie ; mąż zapytał się dziew czynki Frani 
„G dzie p a n i? “ i odszedł, a ja  skryłam  się do 
szafy. P o  up ływ ie kwadransa mąż wrócił i szu ­
kał m nie; otw orzył sza fę; ja  w yszłam , a mąż 
groził mi paskiem , strasząc źe mnie b ić będzie, 
czego jednak nie uczynił, i poszliśm y spać.

P rz. Ile  razy w ychodził mąż tego wieczora?
Sw. D w a razy. P ierw szy raz gdy wrócił, 

p rzyniózł św iścę , i ty le się tylko zatrzym ał co 
dziew czynka św iścę zapaliła. K iedy po drugiśm  
wyjściu powracał, żegnał się z kimś na dworze, 
ale nie wiem kto to by ł.

Przew . P o coś wstępow ała dó Paćkana i ka­
załaś mu do siebie przyjść?

Sw. B y dziecko o g rza ć ; m ówiłam  Paćkano- 
w śj by jśj mąż przyszed ł do m nie jak  będzie  
w 'jie śc ie , po należytość  za  rąbanie kapusty.

Obw. P . Mnie się  za rąbanie kapusty nic 
nie należało.

Dr Kr. Czy w domu św iśc nie b y ło , źe mąż 
po nie chodził?

Św. B y ły  ; tylko mąż m usiał n ie  w iedzieć, 
gdzie wiszą.

D r Kr. Zkąd w iesz , źe mąż nie w iedział, 
gdzie  św iśce w iszą?

Sw. N ie wiem, co na to pow iedzieć.
Przew . Zkąd pochodzą pieniądze u was zna­

lezione ?
Sw. W  domu było 6 0 0  zła. naszych i 1 7 2  

z ła . siostry. T e 6 0 0  zła. b y ły  sprawiedliwie  
nasze ; zarobiliśm y je  w spólnie.

Przew . D o protokółu zeznałaś, źe  nie w iesz, 
ile  mąż m iał pieniędzy (czyta dotyczący ustęp); 
zkąd dziś tak dobrze w iesz ?

Św. Ile on m iał w pularesie, w iedzieć nie 
m ogłam ,

Prok, K iedy mąż ostatni raz przeliczał p ie­
niądze i kto by ł przytćm ?

Sw. W  niedzielę przyszła siostra Salom ea, 
a potem  jćj kochanek Nowak ; mąż rachował 
te 6 0 0  z ła . i m ów ił: „To, co w pularesie, to 
na życie" i aby tych 6 0 0  zła. nie ruszać,

P rok. K om u dawała Salom ea swoje pieniądze  
chow ać?  czy  w tenczas liczono jćj p ien iąde?

Św. Salom ea dawała mnie po parę reńskich 
chować, mówiąc, źe je  zaoszczędziła  ; b y ły  one 
w kuferku schowane i było ich 1 7 2  z ła . W  tę 
niedzielę nie było mowy o jśj pieniądzach i 
Nowakowi się  ich nie pokazyw ało, lecz  tylko  
nasze 6 0 0  zła ,

Prok. Czy mąż w ziął co z tych pieniędzy  
do pularesu i czy  Salom ea w niedzielę dała co 
pieniędzy do schowania ?

Św. Mąż nic nie w ziął z tych 6 0 0  z ła . do 
pularesu, a Salom ea nie przyniosła w tę n ie ­
dzielę żadnych pieniędzy,

Prok, Mąż pow iedział, że  Salom ea w tę nie­
dzielę  dała pieniądze do schow ania, i źe p ie­
niądze siostry przeliczono; cóż w ięc prawdą?

Św. Ja nie w idziałam , żeby siostra pieniądze  
przyniosła, i nie uważałam , żeb y  jśj pieniądze  
rachowano.

Prok. Ile  by ło  p ieniędzy stostry przed n ie ­
dzielą ?

Św. T ego nie pamiętam.
Prok. W  jakiśm  ubraniu był mąż w ów w to­

rek^ gdy z domu w ychodził?
Św. Przypom inam  sobie dobrze, źe  m iał to 

samo ubranie, które ma obecnie na sobie.
Prok. Jakto być m oże, k iedy ty lu  św iadków  

Zeznało, źe m iał w tedy futro z szaraczkowćm  
suknem  $

Sw. M ogę przysięgnąć, źe mąż m iał to samo 
futro, które ma dzisiaj.

Prok. Czy, piorąc bieliznę m ęża, n ie uważa­
łaś | na niśj jakich śladów krwi?

Św, N ie  by ło  żadnego.

D r Kr. Czy mąż wówczas nie daw ał prać 
bielizny  i czy w środę wdział czystą koszu lę ?

Sw. Nie; od n iedzieli, chodził w tej samćj. ,
Prok. W  jakich stosunkach ż y ł  mąż z.Pać- 

kanem ? '
Sw. W  nienajlepszych.
Przew . Czy m iał mąż w U strzykach jaki 

siw y surdut?
Sw. N ie; lecz jeszcze  na Podolu.
Przew. Czy w idziałaś kiedy te 6 0 0  zła. i 

czy  nie uw ażałaś jakich plam na nich?
Sw. Miałam je  często w ręku, a n ie  widzia 

łam  żadnych (po okazaniu banknotów  i plam  
na nich), to przecie je s t  rdza, a na naszych  
banknotach nie było rdzy.

Prok. Co się stało z tym  siwym  surdutem, 
który mąż m iał w P odw ołoczyskacb?

Sw. Siw y surdut z futrem sprzedaliśm y w 
Przem yślu pod „Czarnym Orłem" żydow i i 
zastawiliśm y u niego z m ężem  jego oberrok i 
płaszcz mój.

Obr. W . Co w ów wtorek mąż przyniósł do 
domu, gdy ostatni raz wrócił?

Obw. Nic.
Obr. W . Czy nie uw ażałaś na nim jakiśj 

zm iany w usposobieniu?
Sw. Najm niejszśj.
Obr. W . W  jakim  stosunku ż y ł mąż z Gur- 

schingiem?
Sw. W  przyjaźni; tylko raz na dwa lub trzy  

tygodnie przed zamordowaniem G. pokłucili się.
Obr. W . Czy p ó in ić j żadnego nie m ieli zaj­

ścia?.
Sw. N ie słyszałam  o tśm .
Przew. do Fałyka. Co masz 

twśj żony pow iedzieć?
Obw. F . M oże ona dziś pijana nic zatćm  

nie powiem .
Obr. W . G dzie m ieszkaliście po wyprow a­

dzeniu się z baraku?
Sw. W  samym rynku w U strzykach.
Obr. W . Jak daleko ztam tąd do baraku i 

cegielni?
Sw. B ędzie z półćw ierci mili.
Prokurator wnosi nie zaprzysięgać świadka 

bo je s t  żoną obw inionego, na wiarę n ie zasłu ­
guje, zeznania sprzeciwiają się  z dochodzeniem , 
są chw iejne; w śledztw ie św iadek nie m ógł 
pow iedzieć ile  św iec mąż do domu przyniósł, 
dziś (stanowczo tw ierdzi że  jed n ą; obw iniony  
F ałyk  twierdzi, że  w n iedzie lę  1 7 2  z ła . siostry  
przy św iadku zachowano i źe w ziął sob ie 2 0  
zła. z  p ieniędzy ogólnych do pularesa z czem  
św iadek się  nie gadza.

Obr. W . domaga się  zaprzysiężenia św iadka, 
bowiem to, źe  w drobnych okolicznościach z za­
podaniem  obwinionego się nie zgadza, n ie  czyni 
go niewiarogodnym , a to co w śledztw ie św ia­
dek zeznaw ał, nie m oże być porównywane  
z dzisiejszem  zeznaniem , kiedy w śledztw ie  
odpow iadał jako obw iniony i nie przedstawiano  
mu dobrodziejstwa §  113  p. k. i źe  zapodaje 
stanowczo cyfrę p ieniędzy przez obw inionego  
posiadanych, od ległość  baraku od m ieszkania  
obw inionego i że  na bieliźnie nie było żadnych  
śladów zbrodni, zapodaje przeto okoliczności 
rozstrzygające, zap izysięźonym  być pow inien.

Sąd po naradach ogłasza uchw ałę n ie za 
przysięgać świadka,

(Ciąg dalszy nastąpi).

nych, a m ianowicie: źe  przyjęci uczniow ie w ła­
sną odzież i poście l m ieć m uszą, bezpłatnie  
zaś dostaną m ieszkanie, opał, św iatło, żyw ność  
i naukę. D obrze się sprawującym i p ilnym  w  
nauce kom itet kupi na zim ę parę butów  i k o ­
żuszek.

Starający się o przyjęcie udow odnić pow inni 
dobre obyczaje, b ieg łość  w  czytaniu , pisaniu i 
rachunkach i w iek nie m łodszy od la t szesnastu.

P odania o przyjęcie do szk o ły  w nosić n a ­
leży  bez stem pla do kom itetu krakow skiego to­
warzystwa gospodarczo-roln iczego najpóźniej 
do 15 marca r. b.

K raków dnia 18  lutego 1 8 7 3 .
P rezes R eferent Sekretarz

H . W odzicki. K . L a n g ie . J . M . Jaw orn ick i.

Wiadomości 
z b iura  izby handlowo-przem. krakowskie;

o targach na Baranie i na Kleparzu 
w dniu 2 0  i 21  lutego.

Targi zbożow e na Baranie odbyw ane pod 
względem  cen niew iele się  ró żn ią , ale co do 
dow ozu tak są zm ienne, źe  o ile  na jed en  targ 
dowóz w ynosi 1 0 0 0  korcy lub w ięcśj, na na- 
stępnym  zaledw o parę set w idzieć ty lko m ożna. 
T o tśź  i w czorajszy targ b y ł bardzo słaby, 
zboża m ało, a szezególn iśj żyta , ty lko  z ról 
km iecych dow ieziono. Ceny cokolw iek spadły .

P łacon o  za p szen icę  2 5 2  fnt. czerw oną po 
4 3  — 5 5 , b ia łą  4 7  —  5 6 y 2 ; żyto  2 3 3  ft. 3 4  do 
3 8 ,l/2 ; jęczm ień  2 1 2  ft. 2 6 ' /2 —  3 1 ;  ow ies na 
1 3 8  ft. 1 4 — 1 6 ; groch 2 5 6  ft. 3 5 — 4 1 ;  proso 

na zeznania 12 3 8  fnt. 3 0  —  3 4 ' /2 z łp .
Na dzisiejszym  targu na K l e p a r z u ,  z po­

wodu n iezb yt w ielk iego dow ozu , ceny zboża  
nietylko się  dobrze u trzym yw ały, a le  naw et za  
p sze n ic ę , jęczm ień i ow ies w yżśj płacono od 
ostatniego targu. Zyto ty lko b y ło  więcej za­
niedbane. D o  Galicji zakupiono pew ną ilość  
na miarę.

P łacono  za p szen icę  1 7 0  ft. czerw oną 1 1 .5 0  
do 1 3 .2 5 , b ia łą  1 2 .2 5 — 1 3 .5 0 ;  żyto  1 6 0  fnt. 
8 .6 0  —  9 , a na miarę 8 .3 0  —  8 .5 0 ;  jęczm ień  
1 4 0  ft. 6 .9 0 7  —  7 .4 0 ;  ow ies 1 0 3  ft. 4 — 4 .4 0 ;  
koniczynę b iałą  5 0  —  5 2 , czerw oną 5 2  —  60  zła.

Sespodarstwo przemysł S handel.

O g ło s z e n ie .— K om itet tow arzystw a gospo- 
darezo-ifołniczego krakow skiego obw ieszcza ni- 
niejszśm , źe popis publiczny uczniów  urządzo- 
nćj przez kom itet łańcuckiśj szk o ły  sadow ni­
ków  odbędzie się dnia 2 4  marca o godzinie 10  
przed południem  w Łańcucie. K om isją egzam i­
nacyjną z ło ży ć  raczą zaproszeni przez kom itet 
panowie:

Szediw y c. k. starosta w Łańcucie.
Jawornicki prezes rady powiatowej w  Ł ań­

cucie.
Szym anow ski Maurycy ze  S toeiny. •
Jako delegat kom itetu obecnym  będzie  czł: 

tow: p. L angie T adeusz nauczyciel rolnictwa i 
ogrodnictwa w seminarjum nauczycielskiem  w  
Krakowie.

Na now y od 1 kw ietnia r. b. dw uletni kurs 
nauki w tśj szkole przyjmuje kom itet w  bieżą­
cym roku czterech uczniów  na warunkach usta­
wą szk o ły  z dnia 31  marca 1 8 7 0  r. wskaza-

Budownicze to w arzy s tw o  pierw szego o- 
gólnego stow arzyszenia urzędników  .austrjacko- 
węgierskiśj monarchji, o którego ukonstytuo­
waniu się  i obszernym  program ie donosiliśm y  
ju ż  w przeszłym  tygodniu , og łasza  w  dzisiej­
szym  naszym  num erze zaproszen ie do su b ­
skrypcji na swoje akcje. W arunki są korzystne, 
zw łaszcza źe  w p łaty  m ożna u iszczać ratami, 
jak  to w idać z inseratu.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego G azety

L w o w sk ić j z  dnia 13  i 14  lutego.
E  d y k t  a. Sąd obw. w T arnopolu , zaw iada­

mia Jakóba Sisserm ana o nakazie zap ła ty  4 5 0  
zła. na rzecz J. O balińskiego; kurator dr. Stern- 
klar.— K rakowski sąd krajowy zawiadam ia S zy ­
m ona D olleta  o nakazie zap ła ty  1 0 0 0  z ła . na 
rzecz M. D . Grossa; kurator dr. W ilkosz.

L i c y t a c j e .  W  sądzie pow iat, w K ałuszu, 
dnia. 10  i 2 6  marca i 16 kw ietnia, ruchom ości 
Ed. i Dom ie. K um pertów. —  W  sądzie krajo­
wym w K rakowie, dnia 21 marca, 18  kw ietnia  
i 28  maja realność 1. 1 1 9  dz. V III .— W  sądzie  
obwod. w Przem yślu , 1 0  marca i 2 8  kw ietnia, 
dobra K ielczaw y; cena w yw oław cza 1 0 ,3 9 0  zła. 
— W  sądzie obw. w T arnopolu , dnia 13 marca 
i  24  kwietnia, 2 5 0  m orgów pola i lasów , od­
łączonych  od dóbr T osk ie. —  W  sądzie pow. 
w Czortkowie, dnia 2 0  marca, 2 8  kw ietnia, 
realność M ichla L andes.

K o n k u r s .  D n ia  1 b. m. um arł w R ozdole, 
pow. źydaczow skim , p leban obrz. gr. kat. ks. 
Jan Chomicki, przeżyw szy la t 5 4 , z tych w sta ­
nie duchownym  2 8 . D o  parafji tego probo­
stwa wraz z filjami w B rzezin ie  i Krupsku n a ­
leży  w 3-eh m iejscow ościach 2 ,4 8 0  dusz. Obo­
wiązki pasterskie pełn i kaźdoczesny  pleban  
pom ocy ustanow ionego wikarego. Praw o p a ­
tronatu wykonuje K azim ierz hr. Lanckoroński. 
G łów ne uposażenie stanowią: 4 6  m orgów 6 3 2  
sążni kw. ról w dobrćj g leb ie  i 2 0  morgów  
9 4 8  sążni kw. łąk , w ydających siano przew a­
żnie słodk ie, a przytem  kilka pom niejszych  
źródeł. C zysty  dochód roczny ob liczony je st
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93 25 93 75 Salzburga . .  „ 20 „ wa 25 25 50 Eperies-Tarnow  200 „ — — 166
St. Genóis „ 40 „ mk 30 — 31 — Ferdra, B ordbhn lOOOmk 2270— S 2 8 0 -

92 25 94 _ T ry a s tu . . . ,  „1 0 0  „ » 118 — 118 50 Fruną. Józef* w .s, 200 sr. 221 — 221 5:
u u ^  ii wa. — •— — — Fflnfkirch. Bńrcs 200 „ 88 — — --

73 26 80 — W ald s te in .. „ 20 „ mit. 24 TT- 24 50 . Gai. S a r i  Lndw . 210 „ S28 50 229 —
W iadiaohgrSis. 20 „ D 23 25 23 75 Graz-K6flaeh górn. 200 „ — —- 380 —

88 50 90 ... Ośffgaejg,
!5 60 5

„ „  II  emisji 80 „ 
Caschan O derberg 200wa 176 50 , 7 1 50

93 50 95 60 tndem niz. baków .. 8*/ <6 Lem b. Ozarn. Jassy  200 „ 151 162 •-
a galicyjskie Tl 20 Tl 5 M ahr.8ch.Cent.w*. 200 sr. — _ — _
„ siedmiogrodzki! ■1 2 78 — „ „ H  emis. 200 „ 136 — 136 50
„ w igierskie Si' 2 - 80 Vt Oest-Ńordwstb wa. 200 sr. 217 — 817 60

ind. węg. z klauz. 188T 7
02

25 80 — lit. R. „ 200 „ 185 25 185 76
94 96 Poi. kol węg. sr, 5% sz .l2 0 26 102 7 « O strau-Friedland 200 „ — — —

427
50

60 230
163

50 Akaje Im akewg; t'raga-O ux „ 150 „ 
ftudolfbahn „ 800 „

102 70
70 50

103 2 
71 —

Migio-austr. s a f l  120 wą. 316 60 3 6 — Biebsnbflrger I. „ 200 sr. 7 — <78 -
23 9K inglo- hungaria  „ 80 V 00 60 101 — •Staatsbbn (ROefr.) 200 „ 331 50 332 60
9? 50 100 50 Boden Credit austr. 80 n 292

50
293 — „ I I  emisji 80 „ — —

<12 SU 105 64 „ „ weg. 80 j> 13 14 5U Mfidbhn (Lombard.) 200wa. 189 50 1 0 —
76 ~ 78 C reditanst. austr. 160 r

26
33 bv Hr!rf~nnrd V.whrad. ŹOOtnk 176 — 176

44 26
09

„ allg. ung. 160 *0 1*1 U Suez-Canal-Ges. fr. 50“ — — — —
07 2 i t Commission*!), w. 200 łl u8 — *0? ueissbann, , soowa 43 844

6
:

75 l w b ilepositenbank „ 80 r> 1 6 — 127 — ramwav wind. 90“ . 3-3 50 484
170 Ssc. d e s . n. oest. 500 n 1*9 — Turnau-K ralup-Prag20“ „ —

49
i 34
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5 o: 6 t r „ wegierskia 80 r •>0 141.1 „ OstHhn (SOOfr) 800 „ •9 -39 60
65 3 M f4a!ic. banku hip. 160 it — 242 — „ W e s tb a h n .. .  200 „ 1 1 - 172 —

<4 50 16 ń „ dla h. i prz. 80 n — 94 —
„ bandsbk LwówlOO 9 — — — ftksye p rz a e sy s te m

Tandelsbk Wied. 160 •29 > 60 97 5*
Interventionsb. na 80 52 52 60 8angeseIU. allg. oost 8 38 •238

70 3 70 4 Landerb. V erein . .  80 37 60 3- - W ied. . ,  10 • 1 (0 402 50
73 70 7 8 *ationalhank 10 )1 to 3 “ auverein „ 100 „ 07 — 08 —
■i8 — 4 9 — Ogólnego austrj. 200 3^9 60 0 5‘ T’orstnrodnkte . . . .  . 100 20 5“ 2!
417 -■ 310

M Unionbank za  200 251 5 i Hiittenberger E is. 200 „ 3 — 'r 4 —
8
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■)W '!ereinsbk austr. 80 ii 4 26 14 7 trm<*b«rg hut.. . . . . . .  14‘ 533 — <39

05 105 7 'J’arkehrsbank , . 200 933 — •34 — Kałusza. . . . . . . .  20* — — 130 -
i-il 122 WuitMlerhlr wiedi 80 332 60 333 f>< cegieł, w i-fl.. .  20- - —
14-< 76 149 26 Weohslstub Gesel. 80 227 tO 228 50 „ „ i bud. Iwow. 10< — — — —

26 60 26 o* Wian. B ak Yerein 80 384 __ 386 „ Weub, M arissel h u ty . 10< 76 50 77 —
102 80 !“ 3 21 Parcelacyjne g a lie .. . .  10' 115 117 —
187 — 187 6<. k m i s  kg isl: Sohl6glmtthla P a p ,, .  10- •26 — 128 -
37 38 — Arcyks. Albrechta.SOOwa. — — — — Wied. parcelacyjne.. 100 149 — 150 —
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Listy zasiaw ae.
Allg. 0655. Bd.K r.Ios85/ i! sr. 100 20 100 50

B s 33 la t los 5% w a 88 — 88 50
„ „ gm. 40 „ 85 — 86 _

Chntr. BA. Ored. 20 1. 6% S6 75 97 25
i. i. 40 5 y s % 96 — 16 50

©alia, “fow , kred. , . .  4% 73 50 — —
E !t » ««• 6% _ 80 60
» B an k a  H y p . . . .  6% 88 76 89 _
„ B s n k .W J o ź ,,. ,  6% S4 — ■'65' —

Hsstóoaalbank  nu k . , 5% — — — —
„ w. a . . ,  5% 90 60 - 80 80

Oest. B ypoth. 10 rocz, 5 !/- 91 60 92 —
,  » . » SQ * 5V, 91 — 91 50
?\  Kred. fe Vorach. „ 5

u  i i  u 19 — — — —
„ , „ 86 „ 5<V, 87 50 88 —
„ R entenbank  36 5(/2 91 _ 91 50

,i 36 61/j 80 — 81 —
Sparkasse I  anstr. 30 5l/2 98 — 3 00 —

u n n A2 ft'A 95 7 96 —
tow kr',4. , , 7',, 86 25 86 75

Wien. Hyp. Kasse 5(/2 96 95 50

SWlgi
Arcyks. A lbrech ta . lOOwa 81 10 91 4
AUWrt 5°/,, sr. 92 Ib 93 2e
Bauges. allg. 8str. 5%  31'- 94 — 04 60

„ W ien. 6%  r, "5 96 _
Dniestrzańskie . . .  5°/o „ 69 75 70 25
Oux-Bodenb. 1871 5%  „ 91 25 _
(filifls.br.tfo , . fi'), „ 93 .. *

„ emisja ( 862 Sc/:, „ -2 92 Sf
„ (Linz-Budweis) 5°/0 „ 0 ) 76 .01 2
„ „ em. 18/2 5°/0 „ 09 60 99 7

Fsrd. Kordfeh m .k. 6°/s 80 $0 — _
„ „ w .a . 6°/a 37 - -
* .  .  5% 01 75 102

F rans. Josef „ 50/0 . l<)0 ro 100 7
F iin fk .-B ńrcser.. 6 %  „ 38 7 89 2
Gal. ssUr.Lud. „ 5%  , 10! 5 102

a II . era. „ 5 %  „ 98 40 08 i
.  (871. m .  „ 5»/„ . 96 7 97 2

Hiittenb. Eisen-Gew.5°/0 „ 83 75 84 vf
Inneberger „ 6%  „ «3 5“ 83 7f
Kaaeh, Oderb, „ ©°/0 r -2 Ib 93 2
Lwow.-Ozsrn.-J.asBy:

a I. 1865 w. a. 5 %  „ 77 50 78 —
a U . 1867 „ 6 %  „ ■6 75 87
„ EX. 1868 „ 60/„ „ 79 25 79 7fc
„ IV  1872 „ B°/o a 78 — — -

Mabr. Sah.Ontr, ,  6 %  9 88 6 0 89 —

Oest.N dwstb w .a. 5% sr. Hli> 60 101 __
Kudolfbahn „ 6 %  „ 94 25 ®4 7„>
Siebenhiir. S. „ 5 %  „ 88 75 — —
SOdbaiiH (Lom bardy) „ <10 25 110 75
^iid-nord Verb. w. 97 — — —
Theissbahn 5 %  sr. — _ — —
W eg. g a l.Ł u p k . S %  » 86 — 86 25

a N rdost 300 5%  „ 83 75 84 —
a Ortbfca 800 6 %  * 78 .... 78 25
„ W estbahn 6%  „ 89 50 90 —

■ W iksla m . 8 s ie a .
F ran k fu rt skońs. 5 '•5/ [, 92 15 92 25
H am burg ,  - */* „ 53 70 54 —
L o n d y n '  4 ‘/ s a 109 60 109 ro
P sry k  a # „ 42 85 42 90

D ukat w aśn y . . . . . . . . 6 16 5 17
20 frank, austr,

a fraiiffoc.. ,  . . 8 70 8 72
•Gebro 108 30 108 6.0
T alar pruski 163 25 163 60

LWÓW 19 lutego.
Akc. b anku  hip. g o i  16 242 — 244 50

„ „ krajów . 100 — — 87 —
dsty sast. g a lie .. , ,5 % 78 85 70 5“

n „ „ . . .  40/0 71 75 72 50
a . h a s t a  Mo, ge 88 6 89 35
a i; włościan 6° 94 05 —

•bligi ind. galicyj. o0/,, 76 70 77 60
ółiraperjał ros. . . 8 80 8 95

tuba! srebrny obraczo.. 1 66 1 73
„ . pap ier 1 49 1 51

yhU&ZftX'lih 19 lutego S b. k. Es. k
■V exle Londyn 1 f. st. 3 m — - 7 34

„ _ Paryż SOOfr. lOd _ — 87 _
„ W iedeń 150 złr. 2 m — 99 30

-koję kol. warsz.-wied 95 — 96 —
n „ warśz.-bydg. — — 72 75
„ „ warsE.-teres? — 1’ 6 10

is ty  zast, serji 1 , .  4S 94 16 94 45
Z Z B ■ 40?, 93 16 93 45

kupon ubiegły — 63 ~ -
„ .  a o w a . , . ,  5% 93 15 93 45

kupon ubiegły — 79 _ —
„ lik w id acy jn e ,, 4fi/9 79 20 79 50

kapoa ubiegły
1 ”

86 — ~~

na 2 3 0  z ła ., a celem  uzupełn ienia kongruy na 
3 1 5  z ła . dopłaca fundusz religijny rocznie 
8 5  z ła ., pokrywając także p łacę wikarego i 
w szystkie podatki plebańskie z dodatkam i.

Wiadomości telegraficzne.
Wersal 19 lutego. Komisja trzydziestu 

odrzuciła poprawkę p. Berenger, wedle 
którśj zgromadzenie narodowe przed ro­
zejściem wydaje postanowienie co do or­
ganizacji władzy wykonawczój, rząd zaś 
w jak nakrótszym czasie ma przedłożyć 
projekta do praw , dotyczących składu 
przyszłego zgromadzenia narodowego, —  
składu i atrybucji drugiśj izby i organi­
zacji władzy wykonawezśj. —  Natomiast 
proponuje p. Dufour, aby zgromadzenie 
przed rozejściem uchwaliło projekta co 
do organizacji władzy prawodawczój i 
w ykonawczśj, co do sposobu przejścia 
atrybucji obecnych ciał rządowych na 
przyszłe, co do składu i atrybucji izby 
drugiśj i prawa wyborczego. Poprawka 
ta 19 głosami przyjętą została. Podaną 
do niśj przez p. Ricard’a poprawkę, we­
dle którśj odnośne projekta do praw 
niebawem mają być przedłożone w zgroma­
dzeniu narodowśm, przyjęto 17 głosami.

Wersal 19 lut go. Wczoraj odbyła się 
rozmowa pomiędzy prezydentem p. Thiers 
a ks. Broglie. W kołach parlamentarnych 
słychać, źe wielu deputowanych prawego 
centrum sprzyja przyjęeiu poprawki p. 
Talon, na którą się i p. Thiers podobno 
godził. Rozszerzona na dzisiejszśj g ieł­

dzie pogłoska, źe ewakuacja zajętych je­
szcze departamentów umożebnioną zosta­
nie może do dnia 1 maja b. r., jest bez­
podstawną, jak z dobrze poinformowane­
go źródła zapewniają.

Londyn 19 lutego. — Posiedzenie izby 
niźszśj. Pan Corrance zwraca uwagę na 
stosunki dotychczasowych poddanych an­
gielskich na ustąpionśj Stanom Zjedno­
czonym wyspie San-Juan , —  na co p. 
Gladstone odpiera, źe prawa takowych 
dostatecznie zawarowane, źe jednakże 
jest przekonanym, iż większa ich liczba 
wolałaby zostać amerykańskimi obywate­
lami. Pan Harcourt wnosi rezolucję, we­
dle którśj rozchody państwa mają być 
zmniejszone, — by przez to sprowadzić 
zniżenie podatków.

Londyn 19 lutego. W  dalszym prze­
biegu wczorajszego posiedzia izby niźszśj 
bronił p. Gladstone, pierwszy lord skar­
bu, zarządu finansów, oświadczając się 
przeciw wnioskowi p. Harcourt a poda­
jąc ze swśj strony wniosek, aby wybra­
no komisję śledczą, któraby dochodziła 
przyczyn podwyższenia cyfr budżetu dla 
wydziału administracji państwowśj z w y­
jątkiem budżetu wojska i marynarki. — 
Na wniosek ten zgodził się p. Harcourt, 
poczśm go przyjęto. —  Wczoraj miała 
miejsce eksplozja w kopalniach węgla w 
Staffordshire, przy którśj 30  do 40 ludzi 
straciło życie.

Przegląd polityczny.
Krzyki i błagania centralistycznych 

dzienników, nie pozostały całkiem bez 
skutku; z rozpraw w komisji konstytu- 
eyjnśj zdaje się pokazyw ać, źe reforma 
wyborcza wróci do izby bez znacznych 
zmian. Herbst powiedział o niśj, źe jest 
nie do zreformowania, co tyle znaczy, źe 
centraliści stawiają sobie taki dylem at: 
albo przyjąć reformę wyborczą tak jak 
jest, albo całkowicie jśj się wyrzec. Czu­
ją oni dobrze, źe ten wyrób gabinetowy 
nietylko krajów nie może zadowolnić, ale 
że sami wiernokonstytucyjni mieliby mu 
niemało do zarzucenia, i dla tego nie chcą 
dopuścić gruntownśj dyskusji. Dyskusja 
bowiem jest tem samem dla reformy wy- 
borczśj w jśj obecnśj postaci, czem do­
tknięcie dla spróchniałśj mumji. Rozpra­
wy w komisji konstytucyjnśj stały się po­
wodem zjawi ka, nad którem warto, że­
by się kulturtragery zastanowili, a na któ­
re zwraca uwagę Taglbt. Między Niem ­
cami zagnieżdża się pewien teroryzm, 
który zagraża wolności dyskusji. Gdy mia­
nowicie niektóre pisma zawsze gotowe są 
bronić jakichkolwiek rzeczy nagannych, 
nie żałują potwarzy i szkalowania tym 
deputowanym, którzy ośmielają się prze­
mawiać w interesie wolności.

W edług jednego z wiedeńskich dzien­
ników głównym powodem , dla którego 
nie może przyjść do skutku porozumie­
nie koła polskiego z ministerstwem, ma 
być wyłączenie Białej z Galicji i utrzy­
manie niemieckich gimnazjów we Lwowie 
i Brodach. Rząd obstaje za jednem i dru- 
giem, delegacja energicznie temu się sprze­
ciwia,

Przedwczoraj izba pruskawybraładwóch 
członków ze swego grona do komisji śled- 
czśj, którą orędzie królewskie wysadziło 
w skutek oskarżeń Laskera. Rząd dopiął 
swego ce lu ; zajęcie się tą sprawą słabnie 
w publiczności coraz bardziśj, a krzyżo­
wy ogień słów, przez który przeszli wy­
brani członkowie komisji, ma tylko pod­
rzędne znaczenie. Że wybrano Laskera, 
wypadało tak z przyzwoitości i sprawie­
dliwości ; lecz na drugiego kandydata dłu­
go się nie godzono, aż po trzeeiem g ło ­
sowaniu dopiero Koller, wiceprezes izby, 
odniósł zwycięztwo nad Mallinkrodtem i 
Yirchowem.

W  zeszłą sobotę jenerał - major Adye 
miał w o b ec  ks. Wallji w jego rezydencji 
Marlborough House wykład o kwestji a- 
zjatyckiśj, na który byli zaproszeni ksią­
żęta krw i, ministrowie i inni wyżsi dy­
gnitarze, członkowie opozycji, znakomitsi 
jenerałowie i liczni wyżsi oficerowie. Treść 
wykładu była bardziśj geograficzna i nic 
szczególnie nowego nie zawierała. Jen. 
Adye dow odził, że stanowisko Anglji w 
Indji jest korzystniejsze niż kiedykolwiek, 
że jedyna droga do jśj posiadłości pro­
wadzi przez Kerat i Kabul, i źe dziś ża­
den nieprzyjaciel nie jest dość silny, aby

tą drogą zaszedł pomyślnie. Times robi 
uw agę, źe jakkolwiek to wszystko -jest 
prawdą, nie można atoli pom ijać, źe w 
Azji środkowśj obok Anglji podnosi, się 
inne państwo. Żeby obydwa państwa 
miały się z sobą p ok łócić , nie jest ko­
niecznością, lecz wypadku takiego nie na­
leży opuszczać z kombinacji na przyszłość. 
Obecnie trzeba się zaspokoić oświadcze­
niami cara, lecz także przedsiębrać środ­
ki ostrożności, aby się zabezpieczyć prze­
ciw wszelkim niespodziankom.

Organa Watykanu nie ukrywają swo- 
jśj radości z upokorzenia, którego przez 
abdykację Amadeusza doświadczył nie­
nawistny dom sabaudzki i porównywają 
objęcie korony hiszpańskiśj przez ks. 
Aostę z utworzeniem meksykańskiego ce­
sarstwa, a to dlatego, aby ztąd następu­
jący wywieść obrachunek. Ponieważ upa­
dek Napoleona III nastąpił po upadku 
Maksymiljana, więc jeżeli historja zechce 
być uprzejmą dla nieomylnego papieża, 
po abdykacji Amadeusza, musi wybić o- 
statnia godzina sabaudzkiśj dynastji.

W sprawie morderczego zamachu na 
Stempowskiego, mniemanego zdrajcę, któ­
ry wydał Nieczajewa, podaje Allg. Augsb. 
Ztg następujące szczegóły : Niejakiś Wi­
told Skrzyński, cukiernik , członek ros- 
syjsko-polskiego stronnictwa socjalno-de- 
m okratycznego, przybył z Zurichu do 
Berna, gdzie go przyjął gościnnie Stem- 
pow ski, człowiek żonaty i ojciec trojga 
dzieci, trudniący się malowaniem na por­
celanie. Dnia 25 lutego o wpół do trze- 
ciśj po południu strzelił doń Skrzyński 
z rewolweru trzy ra zy , a jeden raz do 
żony, która się rzuciła pomiędzy męża 
a mordercę. W szystkie cztery strzały 
chybiły, a Skrzyński w zamięszaniu zdo­
ła ł umknąć.

Dalśj korespondent, który to pisze, 
dodaje, źe Stempowski upewniał g o , iż 
nie on zdradził Nieczajewa i że jest ofia­
rą niesłusznych podejrzeń, które niestety! 
zbyt często miewają miejsce pomiędzy 
emigrantami.

Ostatnie telegramy.
Rzym 20 lutego. Z końcem tego mie­

siąca oczekują tu przybycia ks. Aosty. 
Senat odroczył swe posiedzenia.

Książę Napoleon przybył ze swoją mał­
żonką do Medjolanu.

Londyn 20 lutego. Times donosi z Kal­
kuty, źe Persow ie, którzy przekroczyli 
granicę Beludźistanu, zostali odparci.

Times otrzymał z Paryża telegraficzną 
wiadom ość, źe rząd portugalski polecił 
reprezentantom swoim za granicą, aby 
zwrócili uwagę obcych rządów na nie­
bezpieczeństwa, na jakie narażona jest 
Portugalja z powodu zaprowadzenia w 
Hiszpanji rzeczypospolitśj federacyjnśj. 
Reprezentanci portugalscy otrzymali od 
tychże rządów zupełnie uspokajające za­
pewnienia.

D aily News donosi z Madrytu, że zgro­
madzenie narodowe nakaże w przeciągu 
dni 14 nowe wybory rad municypalnych 
i prowincjalnych, poczśm  się samo roz­
wiąże.

Madryt 20 lutego. Pogłoska o przy­
byciu tu Clusereta nie sprawdza się.

W Madrycie ciągle panuje spokój. 
W edług depeszy nadeszłśj z Berlina, 

postanowił rząd niemiecki, po odebraniu 
okólnika Casteiara, uznać rzeczpospolitę 
hiszpańską. Rząd szwajcarski postanowił 
to samo uczynić.

Madryt 21 lutego. Imparcial donosi: 
Postępowanie niektórych wybitniejszych 
członków stronnictwa zachowawczego w 
zgromadzeniu głównśj ju n ty , każe się 
dom yślać, że konstytucjoniści starać się 
będą o wznowienie kandydatury H ohen­
zollerna.

Nowy Jork 20 lutego. Deputacja ne- 
grów prosiła prezydenta Granta, by po­
wstańcom na wyspie Kubie przyznano 
prawa strony wojującśj. Prezydent odpo­
wiedział, źe uczyni wszystko, co się tyl­
ko da pogodzić z jego obowiązkami.

Kursa. -—W ie d e ń  21 lutego, god. 2 .20 . 
Srebro 108.25. —  Akcje kredyt. 338.—.—  
Lombardy 190.— . — Losy z r. 1860 — .— . 
Losy 1864 r. 148.25.— Akcje franko-austr. 
131.50.—  Napoleony 8.70— . —  Akcje kol. 
galie. Karola Ludwika 229 25. —  Akcje 
kolei lwowsko-czem iow. 152.— . —  Akcje 
kolei północno - wsehodmśj 155 25, —  
Akcje banku związkowego (Veremsbank) 
213,25.— Renta w srebrze — .— .— Obligi 
indenm. galicyjskie 77.— .—  Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 233.—.—  
Akcje anglo-banku 311.75.-— Akcje kolei 
rząd. 331.— . — A kcje kol. siedm. 176 50. 
Akcj® kol. Rudolfa 17050 . —  Tramway 
382.— .— Akcje banku budowy 236 50.—  
Akcje kolei wschodniśj 129.50. —  Akcje 
banku anglo-węg. 99.75. —  Unionbank 
250 — . —  L osy tureckie 76 90. —  Losy  
węg. prem. 103.— . —  Akcje kolei bogum. 
177.— . — Akcje kol. Elżbiety 247.50. —  
Akcje kolei północno zacbodn. 217.— .—  
Akcje franco-hungaria 99.75. — Ogólny 
austrjacki bank 358.— .

Usposobienie g ie łd y : stałe.

Redaktor i w ydaw ca: dr. L udw ik Gumplowioz. 
Redaktor odpow iedzialny: Stan. Graliehowaki.
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K RA J z roboty 22 lutego.

SUBSKRYPCYA1  AKCIE
BM oniszw  Towarzystwa Pierwsze Opli. Stewarzyszenia f c a t a i

austryacko-węgierskiej monarchii w Wiedniu.

Kapitał zakładowy:
10,000.000 zł. wal. a. rozłożonych na 50 .000  akcyj a fl. 200 a. wal., 

które się wypuszcza po fl. 80 wpłaty.
Skoro na ogólnom zgrom adzeniu, na  którem sic towarzystwo ukonstytuow ało, zrobione uchwały tyczące się zmiany statutów  otrzym ają 

praw ne zatw ierdzenie, wtedy opiewające teraz na  200 fl. nominalnój wartości akcye zam ienione będą na takie a  fl. 100, i równocześnie będzie 
mogło towarzystwo powiększyć swój akcyjny kap ita ł do 30 milionów złotych.

Siedziba Tow arzystw a: Wiedeń.

Towarzystwo upoważnione je s t  do zakładania filij i ajencyj we wszystkich m iejscach prowincyj mających ar.oich delegatów w Radzie 
P aństw a, tudzież po otrzymanem pozwoleniu król. węgierskiego rządu w k rajach  należących do korony węgierskiój.

Rada Zaw iadow cza:
Prezes: O .  3P*. F o l l m a i L E i  v o n  DN To*,'C*riXX ,  jeneralny  sekretarz północnśj kolei cesarza Ferdynanda,

prezes Stowarzyszenia urzędników.
W iceprezes: W a c ł a w  d e  L a g l i o  ,  jeneralny  inspektor Towarzystwa kolei państw a, wiceprezes Stowarzyszenia urzędników.

S a m u e l  H a ł i i o . ,  nadinspektor Towarzystwa kolei południowej, członek Stowarzyszenia urzędników, radca zawiadujący
Towarzystwa budowniczego „Tramway-1 i wiedeńskiego Towarzystwa „Tram w ayn.

Członkowie: Teodor Hoffmann,  nadinżynier i architekt północnej kolei cesarza Ferdynanda, członek Stowarzyszenia
urzędników.

X i i x c l w l l L  H u b c r ,  j. na(j worn} j sadowi adw okaci, zawiadujący radcy Stowarzyszenia Urzędników.
Dr. Dominik Kloltse, ’  ’  J

L. i architekci i budowniczowie miejscy.
Karol i
E d w a r d  B d ! a x x i i l i o i r u . e r ,  nadinspektor Towarzystwa kolei poludniowój, radca zawiadujący Stow arzyszenia

urzędników.
T t f  Józef ReitzeB. z domu bankowego M. R eitzes, radca zawiadujący Budowniczego Towarzystwa „Tram w ay",

tudzież BBrsen- & Arbitrage M aklerbank.
J a n  C l i r z o i c i e l  S o h . m a r d . a  ,  zawiadujący radca Borsen- & A rbitrage M aklerbank.

Rada Nadzorcza:
X 3 r .  J a n  T T n . - m  n n  a r » H r i l<  T n l a r i , c. k. radca rachunkowy.
T e o d o r  B T e l n r l o K  ,  c. k. radca sądu krajowego.
Kmrol " W erner ,  starszy urzędnik  prowadzący księgi,

zastępca austr. kolei północno-zachodniój. )

Towarzystwo do budowy ma według §. 1 statutów upow ażnienie, szczególnie:
1) do nabyw ania i wydzierżaw iania gruntów, czy to ju ż  zabudowanych czy n iezabudow anych;
2) do zakupna i sprzedaży realności w ogóle, mianowicie do sprzedaży takża za sp łatą ceny kupna w rocznych ra tach  wraz 

z odsetkam i;
3) do staw iania budowli, osobliwie domów mieszkalnych w miassach, zdrojowiskach i innych m iejscach, potem  hoteli, gmachów 

fabrycznych, m ieszkań dla robotników, p ra ln i i łaźni i t. d. na własny i cudzy raehunek, tudzież na własnym  i cudzym 
gruncie;

4) do korzystnego zużytkowania przez towarzystwo wzniesionych lub nabytych budowli, a  to n ietylko w drodze sprzedaży, 
wypuszczania w najem  lub dzierżaw ę, ale także przez zarząd dochodów:

5) do podejm owania się przybudowań i przebudowań ;
6) do nabyw ania i prowadzenia cegielni, kamieniołomów i t .  d ., tudzież do nieograniczonego przerabiania wszelkich m aterya-

łów, o ile wykonywanie tego interesu okaże się korzystnem  dla prowadzenia tego przedsięb io rtw a;
7) do zarządzania wszelakiemi domami na  rachunek trzecich o só b ;
8) do zakładania  towarzystw celem nabyw ania m ieszkalnych domów;
9) do wyjednywania kredytów i pożyczek na gotowe i niegotowe przedm ioty budowlane i do pośredniczenia między wypuszcza­

jącym i i biorącymi w najem , miedzy sprzedającym i i kupującym i przedm ioty budowlane.
Na wszystkie sztuki akcyi w ilości 50.000 Budow niczego T o w a rz y stw a  p ierw szego  ogólnego S to w a rz y sz e n ia  U rzędników  a u s try ­

acko-w ęg ie rsk ie j m onarch ii urządzona publiczna subskrypcya odbędzie się w zwykłych biurowych godzinach

w poniedziałek 24, we wtorek 25 i we środę 26 lutego 1873:

radcy zaw iadujący Stowarzyszenia 
urzędników.

W Wiedniu w Bórsen- & Arbitrage-Maklerbank
Schottenring, 22,

„ w Mariahilfer-Bank, Mariahilferstrasse,
Nr. 68,

„ w domu Wekslarskim austr. ogólnego
Banku, Stock im Eisenplatz.

„ w Wiedeńskiem Towarzystwie Kanto­
rów  Wekslarskich, Graben 8. 

w Aradzie w Aradzkim Banku dla Handlu i Prze­
mysłu,

w Bernie W Morawskim Banku dla Przemysłu i 
Handlu,

w Budziejowicach w Budziejowickim Banku, 
w Karolowych w arach  w Karolowarskim Banku, 
w Chebie w północno - zachodnio - czeskim Banku 

Związkowym, 
w Gracu w Grradeckim Banku Związkowym, 
w Innsbruku U pana M. Lówe, 
w Komotowie W filii Cieplickiego Banku, 
w Krakowie w Galicyjskim Banku dla Handlu i 

Przemysłu,
we Lwowie w Galicyjskim Banku Krajowym,

„ u pana Joachima Hochfelda,

w Lincu w Przemysłowym i Kommercyalnym 
Banku dla Górnej Austyi i Salcburga. 

w Marburgu w Marburgskim Banku eskomptow. 
w Ołomuńcu u pana Pawła Primavesi’ego, 
w Oedenburgu w Oedenburgskim Kredytowym 

® Banku,
w Peszcie W  Węgierskim eskomptowym i weks­

larskim Banku i 
w Anglo-Hungaria-Banku. 

w  Pilznie W ogólnym Kredytowym i Handlowym 
Banku,

w Preszburgu  W  Ogólnym Banku, 
w P radze w Pragskim Bankowym Związku, 
w Raabie w Raabskim Banku Handlowym, 
w Reichenbergu w Reichenbergskim Banku, 
w Saaz w Saazskim Banku, 
w Salcburgu w Banku dla Górnej Austryi i Salc­

burga,
w Szegedynie W Banku dla Handlu i Przemysłu, 
w Cieplicach w Cieplickim Banku, 
w Tryeście  W Tryesteńskim Banku, 
w Opawie n pana O. R. O. Schillera, 
w Wr. Neustadt w dolno-austryackim Banku.

Subskrybować się można także we filiach piezw szego ogólnego S to w a rz y sz e n ia  u rzędn ików  a u s try a c k o -w ę g ie rsk ię j m onarch ii

w W iedniu, tudzież w Zagrzebiu, Aradzie, Bystrzycy, Bernie, Briix, Czeskidj Lipie, Wielk. 
Becskerek, Bielsku, Białej, Gili, Czerniowcacłi, Karlstadzie, Chrudimie, Dewa, Esseg, Chebie, 
Riece, Gorkau, Gracu, Hermanstadzie, Iglawie, Innsbrucku, Joachimsthal, Celowcu, Karanse- 
bes, Koszycach, Gr. K ikinda, Klausenburga, Komotowie, Krakowie, Kronstadzie, Lublanie, 
Litomierzycach, Lwowie, Lincu, Lobositz, Lugos, Maria Teresiopel, Neusohl, Oedenburgu, 
Ołomuńcu, Oravicza, Orsova, Peszcie, Petrini, Pilznie, Pottendorf, Pradze, Preszburgu, Pross- 
nitz, Przemyślu, Reichenbergu, Ketz, Ried, Rumburgu, Salcburgu, Sanoku, Sechshaus. Sem- 
linie, Sissek, Sokalu, Steinamanger, Steyer, Szegedynie, Tarnowie, Temeszwarze, Cieszynie, 
Cieplicach, Tryeście, Opawie, W ahring, Weis, Werschetz, Zadrze, Zeng, Żółkwi, Zombor.

Warunki Subskrypcyi:
Cena subskrypcyjna wynosi 100 zł. a. w. za każdą w ilości 80 zł. a. w. wpłaconą akcyę w nom inalnój wartości 200 zł. a. w.
Przy  subskrypcyi potrzeba złożyć kaucyę w ilości 20 zł. w. a. za każdą subskrybowaną akcyę gotów ką, assygnatam i kasowemi publicznych 

zakładów pieniężnych, albo wartościowemi papieram i giełdowemi, licząc po kursie dziennym.
W  razie przewyżki nastąpi ile możności równy rozkład subskrybowanych akcyj, uwzględnieni jed n ak  będą szególnie subskrybenci mniejszój 

ilości akcyj.
Przypadające według tego sztuki, za które wydaje się tymczasowe pokwitowania z odbioru, potrzeba odebrać pod u tra tą  kaucyi w czasie 

0*3. 5 <3.0 X5 marca. x•• "fc>. w dotyczących m iejscach subskrypcyjnych, złożywszy całą cenę subskrypcyjną, albo zło­
żyć za ostęplowaniem kwitów z odbioru

do 15 m arca 1073 r. 
do 15 Kwietnia „ 
do 15 m aja „
do 15 czerw ca „

40 n. a. ■w. 
20 fl. a. w. 
20 £L. a. w. 
20 fl. a. w.

6. Jeżeli zupełna cena subskrypcyjna będzie zapłacona od razu, wtedy potrzeba płacić 5%  od nominalnój kwoty, t. j ,  oarndLsiealąt
asXo'tsyola. "W. za czas od 1 tycznia 1873 r. do dnia złożenia; jeżeli zaś wpłata odbywa się ra tam i, w tedy p łaci się 6%
od każdój raty, zacząwszy od 1 stycznia 1873 r.

6. Akcye, n a  które nie będą wpłacone powyższe raty  do 31 lipca 1873 r . , przepadają na korzyść Towarzystwa.

Wiedeń, -w lutym 1873 r.

NI. Reitzes. Borsen- & Arbitrage-Maklerbank.

ZECERZY
uzdolnieni, mogą znaleść pom ieszczenie w d ru k ar­
ni Gazety W arszaw skiej w W arszawie. — Bliższe 
szczegóły powziąć m ożna zgłaszając się pod ad re­
sem : do Wgo Dyspozytora D rukarni Gazety W ar­
szawskiej w W arszawie, Sto-Jerska 1769 a. 

4085(1-3)

Poszukuję do mego handlu ko­
rzeni i win od 1 marca r. b. zdat­
nego i poczciwego

SUBJEKTA.
Zgłoszenia piśmienne z kopiami

świadectw. 4084(2-3)

Stanisław  Feintuch.
Do Szanownej

Fatorylxi
c. k. uprzyw.

ARCANUM
Wiedeń, Neubaugasse, Nr. 70

Dalszy wyciąg z jednego z listów codzien­
nie nadchodzących:

Proszę przysłać mi odwrotną pocztą sześć 
pudełek

„  A R C A N U M  «
okazało ono tu  ju ż  świetne skutki. 

Szaglialom 17 lipca 1872.
zostaję z poważaniem 

D C s T E L t s i s a - E Ł  E a . t ł Ł y a . Ł y .  

Również prawdziwe X V £ y r i ł o  O y f c r y -  
now e, najskuteczniejszy środek przeciw od­
mrożeniu i nagniotkom dostać m ożna: w K rako­
wie u  p. W ilhelm a F enza W  Rynku naprzeciw  ko ­
ścioła ś. W ojciecha i Józefa  j a h n a —  w Tarnowie 
u  p. A. W ielogórsk iego  — we Lwowie u  p. J. _W. 
K rólikow skiego — w Przem yślu u  p. G ajd eczk i— 
w  Rzeszowie u  p. J. S c h e i t te ra  i S p ó łk i — W  No­
wym Sączu u  p. Ignacego G aran a .

j jg y -  Ceny: Jeden  słoik „mydła cytrynowego" 
50 ct. — „Trucizny n a  szczury" duży słoik 1 złr. 
10 c t . , mniejszy 90 ct.

.g a y * Na zamówienie, pojedyncze słoiki posyła 
się za pobraniem  na poczcie. 3936(2-6)

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny 2

BANK HIPOTECZ
wjT’claJe -wo Lwowie

i przez fil je
w Krakowie,  Czerniowcach i Tarnopolu 

od dnia Igo lutego 1873 r.

A S S Y G N A T Y  K A S O W E
5 procentowe płatne za 8 dni po w y p o w i e d z e n i u  
5 y 2 procentowe płatne za 14 dni po w y p o w i e d z e n i u
6 ’ procentowe płatne za  30  dni po wypowiedzeniu 
6 l/ 2 procentowe płatne za 60  dni po wypowiedzeniu
7 procentowe p łatne za  90 dni po wypowiedzeniu. 
Wszystkie Asygnaty Kasowe przed 1 lutego 1873 w obieg

puszczone oprocentowane będą

od dnia I90 lutego 1873
o y 2 procent wyżej z zachowaniem dotychczasowych terminów

wypowiedzenia.
Lwów, 20 stycznia 1873.

3954(5-?) Dyrekcya.

KAROL STEFEK
Handel nasion i zak ład  ogrodniczy 

w Cieszynie,
(BzXąsl£ a,ustryaobi)

poleca życzliwym przyjaciołom kwiatów i ogrodów, 
jak o  też ekonom i ogrodnikom

nasiona jarzyn, ekonomiczne, leśne, 
traw i kwiatów każdego gatunku z 
najświeższego zbioru, róże wysoko­
pienne uszlachetnione w najnowszych 
gatunkach, francuskie remontanty, 
bourbony i teea, drzewka owocowe, 
drzewka i krzewy ozdobne do za­
kładania pięknych ogrodów; głóg 
do zakładania żywych płotów, potem: 
rośliny wazonkowe do pokoi lub 
szklarni, jako tóż do obsadzenia grup 
i rabatów. —  Każdego czasu świeże 
bukiety i wianki na bale lub na we­
sela. — Cenniki rozsyła się na życze­
nie bezpłatnie i franko. 4002(3-9)

50 kr.Tylko za i^.1 ■ jako cenę losu
wygrać m ożna

1000 dukatów w złocie.
Loterya ta  zawiera jeszcze wygrane n a : 9®0, 30®, lOO, 30© dukatów, 41®0 

fl. srebrem , 3  o ry g in a ln e  lo sy  k red y to w e i wiele Innych p rzedm io tów  z dzied z in y  sz tu k i 
i w a r to śc io w y c h , razem

3 0 0 0  wygranych, w artośc i 0 0 . 0 0 0  złr. w. a.
Ciągnienie będzie 25 lutego 1873 r.

Nabywca 5 losów, o trzym a I los bezpłatnie.
Zamiejscową publiczność uprasza się o łaskawe przysłanie przypadającój należy- 

tości za losy, tudzież o dołączenie 30 k r. na  lis tę , którą się w swoim czasie przyśle każde­
mu nabywcy losów.

Wechselstube der k. k. priy. Wiener Handelsbank,
pierwej J. C. Sothen,

13. lecieli., CS-sra/toOEX. 13. 3091(5-12)
Losy te są do nabycia także u  3NT. I m t i a r ’ a . . kollektanta c. k. loteryi 

w  HtraKowio.

Austryacki Bank Przemysłowy
dawniój

(Dom Bankowy Edwarda Fiirsta)
W iedeń, FXao SssozepaAahii, StepłiaxiBpla.tz ST. X,

wypuszcza od 6 listopada b. r.

ASSYGMA-T-Y1 KASOW m
po złr. lOO, 500, lOOO, 5000 na 5% ,  5>/2X . 6X , ™  8 ' ,  14‘, 3°-i
60-dniowem wypowiedzeniem, — W  obiegu znajdujące się, a nie wypowiedziane as3ygnaty 
kasow e, przynoszą od powyższego dnia większy procent. Procent można odebrać naprzód 
przy wypowiedzeniu, a  zwrot kapitału  może być także przekazany we wszystkich głównych 
m iastach prowincyonalnych Austryi-W ęgier.

4038(2-8)
R a d a  Z a w iad o  w cza .

(Przedruków się nie płaci).

Ces. król. uprzyw. Galie. Akcyjny Bank Hipoteczny.
W  p i ą t e k  d n i a  2 8  l u t e g o  b . r .  o  g o d z i n i e  1 0  p r z e d  p o ł u d n i e m ,  o d ­

b ę d z i e  s i ę  w  g m a c h u  c . k .  u p r z y w .  G ra l ic .  -A -k c y j. B a n k u  H i p o t e c z n e g o

ite
w  o b e c n o ś c i  c . k .  K o m i s a r z a  r z ą d o w e g o ,  c . k .  N o t a h y u s z a ,  B a d y  n a d z o r ­
c z e j  i  D y r e k c y i  z a k ł a d u .  4073(2-4)

L w ó w  d n i a  1 3  l u t e g o  1 8 ^ 3  r .
Dyrekcya.

LOSY MIASTA KRAKOWA.
Główne wygrane złr. w. a. 4 0 .0 0 0 ,  3 5 .0 0 0 ,  20 .000 , 15.000 itd.

Najniższa Wygrana złr. 30.
sprzedają:

W6 Lwowie : c . k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny i filie jego w K rakow ie , 
Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze.

„ Galicyjski Bank Krajowy i filia jego W Brodach. 4025(4 ?)
W Wiedniu: Bank und Wechslergesch&ft der Nieder Oesterreichischen Escompte Gesellschaft.

LOSY HASTA KRAKOWA
po 25 złr-. w. b l. sprzedaje

wsri.  DWORSKI
w  K rakowie, R ynek Główny 1. 14.

W drakami „Kraju* pod s&rsądcm St. Graliefeowaki#go.


